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Od Wydawnictwa.
u

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za s i e r p i e ń :
W  m kejbcu  . . . .  1 złr. 8 0  ct. 
z przenełką poczto­

w ą w A n s try i . . ft złr. — ct.
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m ieek lem  9  złr. SO  ct.
za s i e r p i e ń  i wr z e s i e ń :

W  nrfiejscu . . .  3  złr. 6 0  ct. 
z p rzese łką poczto­

w ą w  A u s try i . 4  złr. — c t .  
w cesarstw ie  nie-

m ieck iem  . . 5  złr. — ct.

Dwie opinie.
(St. Tarnowski: „Z doświadczeń i rozmyślań“.

Kraków 181)1 —  str. S IS  — Svo).

VI.
Odp(,wiedzieliśmy na zarzuty, poczynione przez 

lir. Tarnowskiego demokraeyi polskiej w rozdzia­
le „opinio i stronnictwa w c i ą g u  w i e k u "  — 
który obejmował okros do upadku powstania. Na­
stępują rozdziały: od  l a t  d w u d z i e s t u  p i ę ­
c i u"  — i „w c h w i l i  o b e c n e j "  — których 
myśl główną streszcza autor we wstępie do dru­
giego z tych rozdziałów:

„Są więc dwie opinie, dwie polityki, które idą 
równolegle do siebie od wieku i stoją naprzeciw 
sobie w każdym okresie tych stuletnich dziejów: 
jedni ornaniczna, druga anarchiczna.“

Tą" „orgamćzmp' maj% być oni — którzy w 
książce p. Tarnowskiego święcą 25-letni jubi­
leusz swego głównego organu —  tą -amurbiez 
ną“ mamy być my, demokraeyi. i.

Są istotnie dwie opinie — nie przeczymy, tyl­
ko n ie  ta jest organiczną i n i e  ta jest annicni- 
e/i m* którą Li Taruowuki tak nazywa.

Po upadku powstania nie m ógł/ te dwie opi­
nie od razu wystąpić na jaw tak wybitni;, jak 
się to po kilku latach stało, Jedna z nich prze­
mówiła jeszcze w roku 1885, głosem osławione­
go Ogniska, które o kilka lat wyprzedzając „Te­
kę Stańczyka" nilóta/o się w najbrutalniejszy spo­
sób na powstanie, na żałobę narodową, na strój 
polski — świeżym jeszcze mogiłom nie dając 
spokoju... Społeczeństwo, chociaż zgnębione ka­
tastrofą, nie upadło tak nisko, aby owo niecne 
pisemko było w niem znalazło silny odgłos a 
znamy jednego z autorów „Teki Stańczyka**, któ­
ry czytając Ognisko w celi więzienne], mocno 
się na nie oburzał. Opinia, przeciwna Ognisku, 
nie mogła się wówczas głośno odezwać — i50 
byłaby zaraz zgłuszoną przez ówczesne władze. 
Milczała więc — pogardą tylko odpowiadając na 
to pohańbienie ostatniej wielkiej hekatomby P°ii 
skiej.

Po pewnym czasie — rozbitki ostatniego ru­

chu narodowego 
rozkoszach

wytchnąwszy po więziennych 
znaleźli się znowu przy pracy, do 

której konstytucyjne ustawy austryackio szerszą 
otwierały im możność. I tu poczyna się roz­
łam.

Jodui Dowiedzieli sobie: Nie pora na dalsze 
spiski j na nowe powstania, pora na pracę pra- 
wdziwiH organiczną, od d o łu . Z tego jednak, że 
inno diogi przed nami, bynajmniej nie wynika, 
byśmy mieli — jak owo Ognisko — rzucić hańbą 
czy szyderstwem na wielkie, krwawe, dotąd nie­
stety bezskuteczne porywy, tem raniej, żebyśmy 
c e l  ich mieli spuścić z oka. Przeszłości cześć— 
a z tą czcią w duszy iść nam na nowe drogi. 
Korzystając ze zmiany politycznego położenia 
Galicyi, nie dopuszczać jednak do tego, by słu- 
żalstwo miało się stać programem, a godność 
narodowa poszła w poniewierkę, bo wtedy nie 
tylko zaprzepaścilibyśmy to, co w pracy o r g a ­
n i c z n e j  jast potężnym czynnikiem, moralną 
wartością narodu, ale z czasem dopuścili do za­
traty tych praw narodowych i autouomicznych, 
które ta część Polski odzyskiwać poczyna. Pra­
cować odjlo iu  — więc ]ąc się o ś w i a t y  n p | 
d u ; więc przygarniać ,p_o _ miastach, J  z j~m i e ś 1- 
n i k a do tych szczęśliwszych warstw narodu, któ­
rym dano korzystać z wyższego wykształcenia; 
więc zapomoeą s t o w a r z y s z e ń  stwarzać jak 
najwięcej s i ł  z b i o r o w y c h ;  więc dźwigać 
ekonomicznie lud wsi- i miast przez asocyacye.

Jęli się tych prac ludzie młodzi, bez znacze­
nia i stanowiska w społeczeństwie, bez zasobów 
materyalnych. Drobnym, nieraz literalnie od ust 
odjętym groszem, poczęli wydawać książeczki 
ludowe — dla oszczędności sami je zlepiali Ly 
nie wydawać na introligatora. Gromadzili 
bie młodzież rzemieślniczą, wykładali im dzieje 
ojczyste, radzili wśpoTnTe~nad~'zakładaniem rze­
mieślniczych stowarzyszeń, założyli lwowską
„Gwiazdę", za którą rychło poszły podoCne 
stowarzyszenia na prowincyi. Dk rozbudze­
nia ruchu stowarzyszeń rozjeżdżali się po 
prowincyonalnych miasteczkach z odczytami, 
treści ekonomicznej, moralnej lub historycznej. 
Poczęb zakładać stowarzyszeńia gimnastyczne, 
straże ogniowe ochotnicze — propagowali ze 

| skutkiem sprawę stowarzyszeń zaliczkowych na 
prowincyi. A kk d ?  pmy .zedł rok 18) i  a z nim 
stuletnia rocznicą pierwszego n /b ioru  — c:, we­
dług hr. Tarnowskiego, „anarchiści" podjęli mysi 
obchodzenia bolesnej tej rocznicy czynem ofiar­
nym całego *raju, zbieraniem składek na szkoły 
ludowe. Potrafili pozyskać dla tej myśli liczne 
grono ludzi wpływowych, i zebrał się fundusz 
75.000 złr., który dziś już urósł do stutysięcy, 
z którego procentów najbiedniejsze gminy otrzy­
mują zasiłki na budowę szkół ludowych. Oprócz 
zebrania funduszu posłużyła ta akeya ku propa­
gandzie sprawy szkół ludowych, która od kilku 
lat zalegała w sejmowych komisyach, a dopiero 
w sejmie roku 1872, zaizuconym petycyami o 
szkoły, doczekała się jako tako pomyślnego na 
razie załatwienia.

To były prace .anarchistów". Jak one wtedy 
w, tych pierwszych młodzieńczych usiłowaniach 
"świeże) demokraeyi" zostały zarysowane — tą 
drusą  rozwijają się one dziś dalej, p r z e z  c a ł y  

r a J p r z y j ę t e  i zasaukeyonowaue.
,cny odłam rozbitków powstania poszedł inną 

drogą. Widzimy w nim jednego członka krakow­

skiego Wydziału Rządu Narodowego z r. 1863 — 
widzimy redaktora t a j n e g o  organu ofieyalnego 
tegoż Rządip — widzimy adjutanta naczelnego 
wodza jednej z największych wypraw zbrojnych 
galicyjskich do Królestwa — widzimy całą reda- 
kcyę pisma, które przed Pow stan iem  najserdecz­
niej popierało cały nich di-numsfracyjny, podczas 
powstania oddawało Rittdbpwi Narodowemu najlep­
sze usłngi a przemyt „(pe do Królestwa w czasie 
od 1861 dc Iw©*, rozchodziło się tam w tysiącach
egzemplarzy

Ci — tak samo jak tamci — powiedzieli sobie, 
że nowych dróg trzeb* społeczeństwu po kata­
strofie. Ale jak zawsze umysłom słabym się zda­
rza, nietylko nie zachowali miary, ale zaszli tara, 
gdzie z pewnością z początku nie chcieli. Prosimy 
tylko porównać pierwsze zeszyty Przeglądu Pol­
skiego z temi, w których wychodziła „Teka Stań­
czyka" i inne tego rodzaju pamflety. Powiedzieli 
sobie, że demokracya winna wszystkim klęskom 
porozbiorowym — dalejże tę demokracyę! Od 
czci i wiary ją odspfdzać, zsyłać ją w anarchisty, 
podejrzywać o uowe konspiracye i Rządy Naro­
dowe. Widzą ją krzątającą się około rękodzielni­
czych stowarzyszeń : to Bocyahzm ! Widzą ją w o- 
góle budzącą ruch stowarzyszeń: to anarchia, bo 
społeczeństwo r o z b i j a  s .ę ( ! )  na kółka i kółecz­
ka (Ceas w r. 1869) Widzą ją organizującą składki 
na szkoły ludowe: to niebezpieczna domonstracya, 
to szkodliwe przypominanie Austryi pierwszego 
rozbioru, to zresztą niepotrzebne, bo będą na to 
ustawy. A kiedy, iak wspomnieliśmy, nastąpiło 
we Lwowie aresztowanie z powodu jakiejś odezwy, 
wystrzelili z wiiłkie: armaty wystąpili z „Teką 
Stańczyka."

Był to czyn do najwyższego stopnia n i e o r- 
g a n i c z n y .  Naród, który sR «ia organicznie roz­
wijać, nie może się wypieraą swojej przeszłości. 
On nie może dzisiaj hańbą okrywać swoje wczo­
rajszo świętości. On me możf — dla tego, że 
zmieniły się stosunki i okollfcinośu — świeże, 
zaledwie zielenią zarosłe mogiły swych męczen­
ników rozkopywać i kości ich z szyderstwem i 
przekleństwem na świat rozrzucać. Syn, któryby 
tak postąpił z popiołami ojca za to, że go ten 
ojciec zostawił “padkobiereą utrapienia J  nie­
szczęść — jakażby i - ł  rękojmię, że r. niego, hę 
dzir- c z ł o w i e k ?  Nart .1 który tak postąpi, mógł-, 
żeby mówić o o r g a u i c z n y m swoim- rozwoju, 
gdy mu brak podstawy m o r a l n e j ?

Był to czyn nieorganiczny. Bo jeżeli przedsta­
wiacie się jako reprezentanci i wodze polskiego 
t o  n s e r  w a ty  z ra u, toż myśl naprawdę o r g a ­
n i c z n a  nakazywała, między tym konserwaty­
zmem a postępem, a deniokracyą, nie wykopywać 
p r z e p a ś c i  Nie ma takiei przepaści wśród na­
rodów normalnie, organicznie się rozwijających--  
wyście ją u nas wykopali wy ją utrzymujecie 
ciągle i powiększyć się staiaeie. Wykopaliście ją 
„Teką Stańczyka", utrzyragjec*e ią ' powiększacie 
takiemi publikacyami, jak „doświadczenia i roz­
myślania" hr. Tarnowskie?0-

S ą  w i ę c  d w i e  o p i n  i e:  Jedna organiczna, 
bo pracuje od dołu — druga anarchiczna, bo 
stwarza przepaść między przeszłością a teraźniej­
szością, bo ją stwarza i coraz zwiększa miedzy 
ludźmi, między całęrni grupami działającemi w 
naszym kraju.

Kmpoiiira Monar
W ie d e ń , 2S lipea.

(§.) Podwoje „świątyni greckiej" przy burg- 
ringu zamknięte od dni kilku a „ojcowie naro­
dów" wypoczywają pc znojach i trudach pobytu 
wiedeńskiego ua łonie rodziny, lub też zdała od 
ogniska domowego w kąpielach krzepią siły / 
zdrowie na jesienną kampanię. Odjeżdżający po­
słowie mieli prawie wszyscy rozpromienione we­
selem i radością oblicze, wprawdzie nie z p w j  
du sukcesów, jakie w szermierce ki»somov czej i 
przy pokątnych targach za kulisanr Izby Unie­
śli, lecz po prostu dlatego, ii n*reszci" wyba­
wieni zostali od utrapienia parlamentarz6? 0'. °d 
obrad sennych wśród tropikalnych up*f°w- F ru ­
nął więc każdy szybkim i chyż/m lcfem, o ile 
naturalnie tusza na to zezwoliła, ku gniazdu do­
mowemu lub gdzie indziej, a w Wiedniu pozo­
stał z obliczem jeszcze bardziej raJ°śCI1l opromie- 
nionera — hr. TaaiYe. Radość to dwojaka, mia­
nowicie ta, jaka poruszała serc* posłów a znowu 
ta, która dumą napawa prezydenta gabinetu. 
Pierwszą możnaby nazwać naiwno-dziecinną, po­
nieważ brak jej wszelkiej namacalnej, rzeczowej 
podstawy; drugą z uznaniem wymienić należy, 
ponieważ jest oua aż nadto uzasadnioną. Któż 
bowiem ma istotny powód do radości i zadowo­
lenia, spoglądając na świeżo ubiegły okres parla­
mentarny, jak jedynie tylko hr. Taaffe, p a n  
w s z e c h w ł a d n y  p o ł o ż e n i a ,  który wśród 
zamętu i ro z p ry ś n i j  si§ Izby poselskiej na kilka­
naście stronnictw i frakcyj, wśród nieja­
sności „polityki wolnej ręki“ łowi ryby. Żadne 
ze stronnictw bowiem, jakiejkolwiek byłoby ono 
barwy, nie ma podobno w istocie rzeczy naj­
mniejszego powodu do radosnego zadowolenia, 
nie wyjąwszy nawet „ z j e d n o c z o n e j  l e w i ­
cy", która wprawdzie się cieszy i jest z Siebie 
zadowoloną — dodajmy — dlatego, że hr. Taaf­
fe przebaczył jej grzechy dawniejsze i raczył 
przyjąć łaskawie poparcie z jej strony.

A K c ł o p o l s k i e ?  To już, ziaje się, nn-że 
być najm ri j  riwłowobnera, bo pomimo istotnie 
bardzo wpływowego wanouiska, jakie wskutek 
zbiegu jozkiistiyoh korzyotny-rti tj-ktrhczTTOśd wjęło 
w- Izbie poselskiej, wraca ao kraju z zupełnie, z 
najzupełniej pióżnemi rękoma, chyba że obiecan­
ki, w szczególności zaś p. G a n t s c L a ,  posiada­
ją jaką wartość. Polityka „wolnej ręki" zanowie- 
działa“się więc dla na? arcyjałowo, przyczem je­
dnakże podnieść trzeba, że temu winną nie jest 
bynajmniej „wolna ręka", lecz tylko ledynie po­
lityka — c h w i e j n a ,  niezdecydowana, nieświa­
doma i trwożliwa, która nawet n ;e zdołała u- 
zyskać małej zapomogi ze skarbu państwa na re- 
gulacyę takiej rzeczki, jak nią jest Biała, a na­
wet nie mogła wpłynąć na zniżenie cen soli dla 
bydła i usunięcie wadliwych urządzeń i j.jcje chiń­
skiego postępowania na wiedeńskim tą.-gu dla 
trzody chlewnej, co taką przynosi szkodę han­
dlowi galicyjskiemu. Wobec tego zdaje się zbyie- 
cznem mówić o sprawie regulacyi rzek galicyj­
skich w większym stylu, o decentralizacyi kolei 
państwowych, o utworzeniu wydziału lekar saiego 
przy wszechnicy lwowskiej, o poprawie niszczą­
cego lud nasz sądownictwa, itp.

O tem nie mówiono nawet na seryo, nie upo­

minano się ch/ba tylko \ •> ł g  ę b k i e m dla po­
zoru, bo i jakże stani.ić miłemu indow i tak wiel­
kie trudności ? Prawda żs m o ra ln e j na8 Uczy, 
iż miłość powinna być bezinteresowną, a]e czy 
Koło polskie ma słuszność stosować tę zasadę i 
do miłości gabinetu — o tem nie śmiem rozstrzy­
gać. Faktem atoli pozostauie, że kochamy br. 
Taaifego bezinteresownie, a że nasza tak zwana 
polityka utylitarna krajowi ua razie żadnego po­
żytku nie p'zynosi. Jest ona utylitarną jak „lucws 
a non lueend,o.u To pewne.

Eskadra francuski w Kronstadzie.
Eskadra francuska, szczerze mówiąc, zupełnie 

zadowoloną być może z przyjęcia, jakit zgotowa­
no jej w Kronstadzie. Ze strony rosyjskiej nie 
zaniedbano istotnie niczego, aby dowieść go­
ściom, że są mile widziani, że Rosya cała przyj­
muje ich przyjaźnie i serdeczni?. W przyjęciu 
tem^ bierze udzia' car, członkowie rodziny car- 
s dej, przedstawiciele władz, oficerowie marynar­
ki, miasto i cała publiczność roayiska. Szereg u- 
roczystości, bankietów, wieczorów, zabaw, wystar­
czy na zapełnieni/ całych dziesięciu dni, które 
Francuzi spędzić mają w Rosyi. C a r  da o b i a d  
nr. cześć oficerów eskadry francuskiej w niedzie­
lę, a za przykładem cara podejmować ich będzie 
brat carski, wielki książę A 1 e k s y, najwyższy 
naczelnik floty rosyjskiej, jakoteż admirał Ka i -  
n a j e w ,  który także ma zaprosić ns obiad gości 
francuskich.

Publiczność także żywy udział bierze w przy­
jęciu oficerów francuskich, i to zarówno z wła 
snej inieyatywy, jak i na wezwanie władz. Bur­
mistrz Krousztadtu wystosował odezwę do mie­
szkańców, aby w dzień przybycia gości francu­
skich uilnminowano i przyozdobiono jak najwspa 
nialej wszystkie dimy, — naturalnie wezwaniu 
temu stało się zadość.

Powitanie eskadry w porcie kronsztadzkim by­
ło imponujące. Wszystkie okręty rosyjskiej eska­
dry ćwiczeń praktycznych i inne wo;enne okrę­
ty cnrekie, janoteź wtete (frywauiych sta tk iir-*  
razało się w porcie przyozdobionych Lagami ro 
syjTidemi i francuskiemi. Przy ukazaniu się eska- 
dęjr francuskiej, jak doniosły wczorajsze telegi-- 
my, i ryrmeniono z obu stron salwy i radosne 
okrzyki, a podczas powitania muzyka grała Ma- 
syliankę. V?ładze rosyjskie, aby dowieść gościom 
szczególniejszej życzliwości, pozwoliły na ode­
granie Marsylianoj j z pozwolenia tego kapele 
korzystać będ* p o d f ^  całego czasu pobytu go 
ści francuskich w liosyj Istotnie oryginalne to 
wrażenie słyszeć MarsylUnkę w Rosyi — rewo­
lucyjną pieśń wolności w kraju niewoli i ucisku, 
pod bokiem despoty.

Rząd rosyjski i francuski pUjścigają się wza­
jemnie w wyświadczaniu sobie dębnych grzecz­
ności. Z jednej strony pozwolenie na odegrani** 
Maraylianki, z drugiej strony zwrot chorągwi ro­
syjskich, zaoranych w Eupttory’ podczas wojny 
krymskiej. Chorągwie te przechowywane były 
dotvcbczas w paryskiej katerze Notre-Danu, a 
obecnie prezydent C a r n o t  w porozumieniu z 
arcybiskupem paryskim kazał odesłać chorągwie 
dc Rosyi, stosując sie widocznie do znanego Drży-

D Z I E C I  S Z C Z Ę Ś C IA .
P O W I E Ś Ć

przez

WALERYĘ MARRENE.

38 (Ciąg dalszy).

Powtórzyła ten wyraz trzy razy z dziwną zmia­
ną intonacyi: zrazu było w nim znać zgrozę, 
potem głos jej zmiękł, fi w jego brzmieniu mo­
żna było rozpoznać coś nakształt żalu, zazdrości 
Stała właśnie przy stole, zbierając filiżanki i na 
chwilę ramiona jej opadły bezsilnie; wpatrywała 
się w czerwonawe desenie seiwety, jakby zary­
sowały się na niej jakieś obinzy niewidzialne dla
innych.

Jest tak głupią — ciągnęły dalej stara 
panna, -— nje Wu]zi, że starający się myślą tyl­
ko o jej kamienicy...

i-.ostra spojrzał* na uia mętnemi oczytDS) w któ­
rych teraz zaDaliły s i ę  j a k i e ś  b]aski) niby iskry 
w źle wygasłym popiele.

—  Czy jesteś tego pewna? — zapytała.
— A ty o tem wątpisz —. zgromiła ją suro­

wo starsza ty , po tem , czegoś doświad- 
czJła ? !...

Lucyna spuściła drgające powieki, jakby sio­
stra dotknęła dawnej, niezgojonej rany, Btafa 
Pi zez chwilę bez ruchu, z zamyśleniem bolesnem 
na twarzy, na którą nagle wystąpiły dwie krwi­
ste plamy ru mieńca; wreszcie głębokie westchnie­
nie wydobył,, 8ję z jej piersi i stała się znowu 
automatem ludzkim spełniającym bezmyślnie co­
dzienne zadanie.

Prakseda przechadzała się po pokoju wzbu­
rzona.

— Och | to kobiety!   zawołała. —  Czy my­
ślisz, że nie przenikam was do głębi ? wy wszy­
stkie pragniecie tylko być łudzone; wasza cnota 
•dzie z musu; wszystkiebyście postąpiły, jak A u­
relia, gdyby spadła na was, jak na nią sukcesya.

Każdemu przecież należy się trochę szczę- 
SCla a ™ fCił* nieśmiało Lucyna, 
i i w me mówiłam! — wybuchnęła Pra- 
^Se<fc  y łw nw f/Stkie Jesteście jednako głupie, je-

-  j
niędzy lub urodj J K lJ lko * ,szich  pl"

Chciała coś w iW  ystkle> wszystkie!...
'a. „ ,7 0 7  tu m  mówić, ale powstrzymała 

się, moz p g ąd na Jadwinię, może z prze­
świadczenia, a jgj b^ ą  bezskuteczne;
tylko brwi jej się legły, usta przycięły nada­
jąc całej twarzy jeszcze energiczniejszy, niż zwy­
kle, wyraz.

Wieczór upływał monotonnie. Jak zwykle w 
niedzielę, nie pijano już herbaty gdyż tę po ka­
wie uważauo za zbytek. Prakseda wzburzona cho­
dziła po pokoju, Lucyna wydobyła stare potłu- 
szczone karty, kładła pasyansa, a Jad winią w tej 
chwili spoczynku i ciszy uczuła niezwalczoną ni- 
czem pustkę. Nie, do tego otoczenia ona nigdy 
przywyknąć nie zdoła!

Myśl jej biegła do rodzicielskiego domu, od­
poczywała w wykwintnej jego atmosferze, tuliła 
się do Marceli. Czy ona bardzo była zagniewa­
na . Co robiła w tej chwili ? Czy rozumiała, że 
ona nie mogła postąpić inaczej?... I widziała 
obok niej prezesa! ten niebieski portfel, który 
rzucał jej na oczy rumiany obłok wstydu! Po­
tem Myśl jej pobiegła w inną stronę. Czy też 
pan Gustaw rozumiał, jak ona była biedną, czy 
nje zarzucałby jej braku uły. energii, hartu? 
Wszakże nieraz narzekała że wychowanie, j kjg 
odebrała, czyniło ją niezdolną do podjęcia na 
własną rękę walki o byt, że zmuszoną była ja- 
kirabadź kosztem pozostać w tych warunkach, 
w iakich przebywała dotąd. 1 na chciała złamać 
ten fatalizm. Ale czy zdoła to uczynić? Drobna 
dłoń, na której wspierała czoło, drżała, powieki 
zachodziły łzami, obejmowało ją cortz większe 
przerażenie wobec przyszłości, nie czuła się na 
siłach jej podołać. O h! gdyby tak mogła zasnąć 
i nie obudzić się więcej, nie widzieć tego wstrę­
tnego pokoju i nie być zmuszoną żyć życiem 
obecnem!

—  0  czem?   zagadnęła ją niespodzianie

Prakseda, której wysoka postać zatrzymał* się 
nagle przy niej.

Tego było za wiele. Ni6<Iosó} że nie raiaJa ką­
ta własnego, chwili samotności przez dzień cały, 
jeszcze miała spowiadać si? z myśli ? Podniosła 
ociężale na pytającą rozinarz0ne źrenice.

L  0  czem że ? -  powtórzyła nakazujące stara
panna.

— O niczem — odpftrłft nrachftialnie.
— To źle. Myśleć trzeba zawsze o czeras \ to

0 czemś pożytecznem. Próżne marzenia do nicze­
go nie jrowadzą. Niedziela nie jest dniem pra- 
°>. fcie pip można, R> daleko pożyte­
czniej, niż śnić z o n rn tn o j oczami bo wówczas 
to przychodzą sny najgorsze.

Słowa te uderzyły Jadwinię.
—  Masz pani słuszność wyrzekła łagcins> 
Nie poprzestając na tem- ukięt/m przy łóżku

1 zaczęła odmawiać modlitwy, potem zasunęła 
firanki i położyła się. GżJ i.edn;ik / ' doMa oa^ '  
dzić marzenia? Prakseda Die Pytała.

Obietnica Stanisława odszukania Jadwini oka­
zała się bezskuteczną. pr°z®s ' który ze swej 
strony, widząc łzy Marceli, wszystkich środ 
ków i wpływów ażeby j i  odnaleźć, nje zdołał 
tego uczynić. Sądzono, że J adwinia wydaliła się 
z Warszawy; szukano jej <ia Pr°wincyi, a ona 
tymczasem pod obcein nazwiskiem była bezpie­
czną na ulicy Białej, w mieszkaniu starych pa­
nien.

Marcela rozpaczała tem srożej, i£ w głębi du­
szy sobie samej przypisywał8 n*eszczęście siostry. 
Życie zagarniało ją BWym prądem, niosło w prze­
paść, a ona już z nieni nie walczyła. Wychodzi­
ła mało, jednak idąc z bratem, spotkała pa­
nią Kaljcką, która szybko odwróciła głowę, przy­
patrując się pilnie sklepowej wystawie, ażeby uni­
knąć. możliwego ukłonu. Mogła wszelakoż sądzić, 
że stało się to przypadkiem- Nieco dalej jednak 
szła naprzeciw niej tym samym chodnikiem sę­
dzina Ożycka. Ta nie użyła żadnego fortelu, aie

wprost zmierzyła Marcelę od stóp do głowy, jak 
osobę nieznaną zupełuie.

Stan,, ław uczuł- jak ręka siostry zadrżała kon- 
wulsyjnie.

— Wróćmy — szepnę**, osuwając się na ra­
mię jego pół-martwa.

Dnia tego prezes zastał Marcelę we łzach, a 
przyczyny ich taić przed nim nie myślała; prze­
ciwnie , czuła w tem pewną u lg ę , ii mogła wy­
buchnąć, wypowiedzieć swe cierpienia przed  czło­
wiekiem. który ostatecznie był ich sprawcą.

Prezes, wcześniej czy później, spodziewał się 
podobnego wybuchu. On wiedział doskonale, i to 
od dawna, co świat móv ił o .ego stosunki’ z Mar­
celą. Obmowa wprawdzie uprzedzała fakty, aie 
obmowa ta była mu sprzymierzeńcem: on* mu- 

iż wobfś 'MB
u o  do stracenia, a on oczekiwał tej chwili.

Nie widywano gc teraz prawie zupełnie w to­
warzystwach, w rodzinie nawet pokazywał się na 
bardzo krótko, a żona tłómaczyła go nawałem za­
jęć. Słuchano tłómaczenia , uśmiechając się skry­
cie, pomimo to prezesowa powtarzcł?, je z nie­
zachwianą powagą.

Podwładni uważali znow, iż zwierzchnik zła­
godniał, zmiękł, chętnie przychylał się dc próśb, 
jak to zwykle czynią luazie zadowoleni, -- że 
często zamyślał się nagle, a w biurze bawi# 
tyle tylko czasu, ile tegc konieczność wyn>a~

Nietylko wieczory spędzał teraz u MarceK 
ale od czasu wydalenia się Jadwinj znaj ował 
zwykle w południe jeszcze jaką wolną chwilę, 
ażeby powiedzieć jej dzień dobry, przerwać sa 
motność.

Ona zwykle przyjmowała g° z rumieńcem na 
twarzy, a łzy nawet, j»kie wylewała za siostią, 
osychały na jego widok i zmieniały się w u
śmiech.

Ale w dniu, w którym się zdarzyło owo po­
dwójne spotkanie Marceli z Ożycką i Kalicką, 
prezes zastał ,ą pogrążoną w rozpaczy, iż 
nawet jego wejście nie rozchmurzyło jej czoła, 
nie zabarwiło bladej twarzy.

— Stało się, co stać się musiało — pomyślał

Siedziała z głową pochyloną i wyciągnęła dc 
niego reke, jak rozbitek tonącjr do tego, oo mu 
ratunek podać może. Łagodna jej natura cier­
pią#*, ale nie miała żalu do sprawcy cierpien.

—  Och! — zawołała —  Jadwinia miała słu­
szność, że dom ten porzuciła; zrozumiałam to 
aż nadto dobrze!

Prezes milczał, wziął tylko jej ręce i tulił 
do ust.

—  Odnajdziemy ją  —  wyrzekł wreszcie, — 
rozesłałem zapytania nr wszystkie strony.

—  Nie — szepnęła gokączLowo M aneia. — 
Ooia tu wrócić me powinna. Świat jest zanadto 
ł4y. W  jego oczach — ja jestem zgubioną!

Wypowiedziała te słowa szukając u niego opie-

^  i i - ° n i»n^rM» ciągi®
w swoich jej ręce. — Świat jest tły, ;>*st, nie­
sprawiedliwy, ale tylko dla tych, którzy go się 
lękają, którzy drżą przed jego wyrokiem. Nato­
miast schyla głowę przed tymi, co maią odwagę 
śmiało stawić mu czoło, rzuńć mu rękawicę i 
wyzwać przesady jego do walki,

— Jak to I — spytała, nie rozumiejąc &  do‘ 
brze.

— Świat, jak wszystko, co podłe - d«P«e po-
-Ł - ------------ •’ - - pani, że

vd c ieb ie ,
kornych, a szanuje silnych. Czy sąd** Pa“ \  
te kobiety co śmieją odwracał' ** 0(1 c,el 
uczyniłyby to, gdybyś szła w ap*^ Jf> m°j°m 
ramieniu? Czy sądzist, że ja  ofi*®010 ei? n‘e po­
trafię ?

Źrenice jej zapaliły się «a z*ei*L
— O ch! — zawołałc — f J rafisz ’ gdy tylko

Z6cllC08Z»
— A więc nie pM* "7_ 8ZePnął obejmując 

lekko jej kibić, — mi ’ Wle8z jak cię ko­
cham.

Skłoniła głowę n* r.arriię ze spoirceniem 
konającej ła r i ,  na ustacb jej wykwitł uśmiech 
szczęścia.

— 1 oddas* mi ster swego losu ? -  na-

“ ‘Ą fcJL k! s z e p n ę ła .
(C. d. n.)
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słowia francuskiego: Les petits cadeauz entre- 
tiennent l' amwie. Natomiast petersburska rada 
miejska (duma) uchwaliła ofiarować wszystkim 
okrętom eskadry francuskiej po wielkim dzbanie 
srebrnym z odpowiednim napisem.

P ra s a  ro sy jsk a  z zapa łem  w ita  gości fran cu  
skich , choc iaż  p o m im o  całego te g o  zap a łu  p rz e ­
bija p ew ien  ro d za j z gó ry  n ak azan e j pow śc iąg li­
w ości. D y p lo m acy a  rosyjska c h c e  nad ać  przy jęc iu  
c h a ra k te r  w ie lk ie j m an ifesiacy i p o lity czn e j w obec 
tró jp rz y m ie rz a , ale n ie  chce, aby  se rd e c z n o ść  
fran cu sk o -ro sy jsk a  p rz e k ro c z y ła  p ew n ą  m iarę , od- 

- p o w iada jącą  is to tn y m  d y p lo m a ty c z n y m  s to su n -  
k, n  pom iędzy  F ra n c y ą  a K osyą. D la teg o  też  w i­
d o c z n i  Graidanin % u m y s łu  n ad m ien ia , że  Ro- 
sya  r ó w n i e  ?'s r d  e =.• z  n  i e  p o d  e j  m  u j e .  o-
fi c e r  ó w ' 1 o t v I : hri cu s k i e j , j a k  p o d e j ­
m o w a ł  a p u * r w c j o f i c e r ó w  f l e t y  ' n i e ­
m i e c k i e j .  Dla© •> również postanowiono ogra­
niczyć tudsi-a do :reĆQ ty fe , Rozwalając wzno­
sić je na ucztac.., tylko za car.., za prezydenta 
republiki francuski j i za obie floty.

Zresztą prasa rosyjska podnosi doniosłe zna­
czenie polityczne przybycia eskadry francuskiej i 
upatruje w serdecznem jej przyjęciu dowód głę­
bokich i szczerych sympatyj francusko rosyjskich 
Notco-je Wremia zaznacza, że wszystkie warstwy 
ludności radośnie witają' Francuzów, a zgroma­
dzenie dwu potężnych oddziałów floty w 
Fińskiej jest imponującem echem międzynart no-, 
woj polityki Rosyi i Franeyi. Now. Wreta. za­
znacza, iż doświadczenie ostatnich lat wykazuje 
zbawienny wpływ akeyi politycznej francusko- 
rosyjskiej na utrzymanie europejskiego pokoju, i 
kończy temi słowy: „Okrzyk „niech żyje Fran- 
cya!“ nie będzie czczym dźwiękiem, ale objawem 
szczerych uczuć tych wszystkich, którzy przyj­
mować będą francuską eskadrę.*

Petęrb. Witdomosti p iszą: „Rosya i F rancja
połączone są związkiem naturalnym. Rosya nia 
obawia się niczego i nie troszczy się o cudze 
sprawy. Orakdanin podnosi, że „po raz pier­
wszy wielki admirał rosyjski wita na wodach 
Kronsztadu flagę republiki francuskiej, a przyję­
cie oficerów floty francuskiej przez cara niB po- 
zbawionem jest wysokiego znaczenia poluycz 
nego."

Za granicą również zwracają baczną uwagę na 
przyjęcie eskadry francuskiej w Kronsztadzie. 
Nie mamy jeszcze w tej chwili wszy-jikich gło­
sów prasy europejskiej, ale najświeższy telegram 
sygnalizuje artykuł Ttmesa, w którym z i znaczono, 
że w politycznych kołach londyńskich uważają 
manifestację kronsztadzką za odpowiedź na zbli­
żenie się Anglii do trójprzymierza, i że niechęć 
jaką zbliżenia to wywołało w Rosyi, oblawi się 
nie tylko w inaniiestacyach, lecz i w akeyi poli­
tycznej, zwłaszcza zaś na wschodzie azyatyekim, 
gdzie Rosya z no*ą energią rozpoczyna walkę 
przeciwko wprywom angielskim. Times twierdzi, 
że z departamentu spraw azyatyckich wydano 
już tajne rozporządzenia, które zrobią sensacyę 
w krzach azyątgakie.h a które obliczone są na 
to, aby ary . rsy<? ii trudności dla polityki 
angielskiej.

„Czy przymier • międz Rosją a Fm u *yą 
pr*5 l i i  - d- -  kn-icty Time* - -  to inna
kweatya, ale oba te p,Ł..-r.śra trzv*iiró się K t n  
aby -v razie Jiswić c.: ?ó wyp-uiUm.
Zrssz.ą, jeże.; Bojya, ...; r*óowuia;t: >*> Szic. ni- 
k \ pragnie tylko dobra eywilizacyi i pokoju, to 
zbliżenie jej do Francji nie przedstawiałoby żadne­
go niebezpieczeństwa dla Europy".

Sprawy szkolne.
L w ó w ,  24 lipca.

( Z  Bady szkolni) krajowej.)
Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu, 

odbytem dnia 16 lipca b. r.
Przyznać 00 . Bernardynom w S a m b o r z e  

za udzielanie kościoła na nabożeństwa dla mło­
dzieży gimnazjalnej, roczną remuneracyę w kwo­
cie 80 z łr .; arirobować Arytmetykę Władysława 
Z a j ą c z k o w s k i e g o  część I i II wydanie trze­
cie tudzież część II I  i 17 wydanie drug ie; apro­

bować dla gimnazyów z językiem wykładowym 
polskim „Logikę elementarną* Władysława K o­
z ł o w s k i e g o ;  zatwierdzić w zawodzie nauczy­
cielskim Kornela H e c k a ,  z gimnazjum w Stryju; 
przyznać czwarty dodatek pięcioletni Sewerynowi 
A r z t o w i ,  dyrektorowi gimnazjum w Wadowi­
cach i Maryanowi Ł o m n i c k i e ^ m u ,  profesorowi 
IV gimnazyum we Lwowie.

S u p l e n t a m i  zamianowała R a d a  szkolna: 
Tadeusza C w o j d z i ń s k i e g o  dla Bochni; Ju ­
liana H a w ł a  dla BroduW; Wojciecha B ł o t n i -  
c k i e g o  dla gimnazjum św. Inny  w Krakowie; 
ks. Pawła R a w sk  i ego^ d!a III girauazyum w 
Krakowie: Antoniego z u b c t e w s k i e g o  dla 
gimnazyum II wo i.wowie, Franciszka B i z o n i a  
i Albina. S c b r e j  ra , dla gimnazyum Franci­
szka Józefa we i,i-o wie; Bronisława M i e r k ę  
dla szkoły realnej w Krakowie.

Przeniosła Rada szk. suplentów : Błażeja J u r ­
k o w s k i e g o  ze Stryja do Buczacza; Wojciecha 
T u r o s z a  że Stanisławowa do Buczacza: Kazi­
mierza E l i a s z a  z Buczacza do Jarosławia; Leo­
na D o l n i c k i e g o  z II gimnazyum w Krako­
wie do Kołomyi; Antoniego L e n c z o w s k i e g o  
z gimnazyum św. Anny do I I  gimnazyum w 
Krakowie; Teofila M r y c a  z Sambora do gimna­
zyum akademickiego we Lwowie; dra Teodora 
N a c h e r a  ze Stanisławowa do gimnazyum II 
we Lwowie: Stanisława Z i o b r o w s k i e g o  ze 
.zkoły realnej we Lwowie i Stanisława M ł o ­
d z i a n o w s k i e g o  z Przemyśla do gimnazyum 
IV v,e Lwowie; Jul.ana D o b r z a ń s k i e g o  z 
Buczacza i Leoncyusza K u ź m ę z akademickiego 
gimnazyum we Lwowie do Przemyśla; Jana 
B i e l ę  i Franciszka B a r a ń s k i e g o  z II I  gi­
mnazyum w Krakowie do Rzeszowa; Piotra M ir­
ty  ń s k i e g o  ze Stanisławowa do Sambora; An­
toniego N o w a k a  z Jasła do Sanoka; Jana L i­
t y ń s k i e g o  z Brodów i Jana L u b a c z e w -  
s k i e g o  z Jarosliwu do Stanisławowa; Broni­
sława S t a r z e c k i e g o  2 buczacza do Brzeżan; 
Tadeusza K o p y s t y ń e ^ j e g o  z II  gimnazyum 
we Lwowie do TarnopMa: Józefa S z y d ł o w ­
s k i e g o  z II gimnazyuiA we Lwowie i Adolfa 
A r e n d t a  ze szktły rt^jnej w Tarnopolu do 
szkoły realnej we Lwowik j ana ( j u z d k a  z 
Brzeżan do Stryja; Stanisław* U r b a n i c z k i e -  
g o  ze Stanisławowa do Broa,w.

Dalej uchwaliła Rada prelim narz szkolny kra­
jowy na r. 1892; uchwaliła z«ecic do bibliotek 
szkół ludowych, bibliotek okręgowych i semina- 
ryów nauczycielskich dziełko p. t . : „Instrukcya 
do nowego elementarza polskiego zarazem zarys 
specjalnej metodyki klasy elemeunrnąj“, Mieczy­
sława Baranowskiego; zatwierdzić wybór Anto­
niego R i n k a, tymczasowego kierownika szkoły 
ludowej w Wieliczce, na leferenta zawodu nau­
czycielskiego; Juliana B r ze zi ii s k ie g  o i Flo- 
tyana N o w a c k i e g o ,  na reprezentantów Rady 
powiatowej; i wyznaczyć Wojciecha B e d n a r ­
s k i e g o  kierownika szkoły w Podgórzu, na dru­
giego reprezentanta zawodu nauczycielskiego do 
Rady szkolnej okręgowej w Wieliczce.

Wreszcie uchwaliła Rada szkolno p r z e k s z t a ł ­
c a  od dnia 1 września sikoły tkalne: w Ru- 
ilańcach, Hoitiieńkjffi i Kukizowie, paw. lwowskiego; 
■utlzież w Przysietnicy pow. Nowy Sączę-i K-*z-
Tk?ai»T7 p cw ...‘o ,:.i; ^raw n a  szkoły e ta to w i - — 
k.koły etatowe w Oltśdie, powiatu Dąbrowa; i 
Jiur >żanv pow. Rudki, na dwukUsowe, o dwu 
nauczycielach z pełną p łacą; w yl.tczy ć gminę 
R u d  za i P a l c z ó w  powiatu Wadowice z za­
kresu szkolnego w Zatorze i zorganizować w obu 
tych gminach osobne szkoły filialne od dnia 1 
wrzesn.a 1891; zorganizować od dnia 1-go wrze­
śnia 1891 w Mysłówce, powiatu Brzeżany, szkołę 
filialną.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 25 lipca.

Wczoraj doniósł nam nasz korespondent wie­
deński, że wedle układanych obecnie kombinacyj, 
s e j m y  k r a j o w e  w Przedlitawii zebrać się mają 
w p o ł o w i e  g r u d n i a  b. r.

Byłby to, dla Galicyi zwłaszcza, termin o aj-

0 fotografii w barwach naturalnych.
Zaledwie wynaleziono fotografię, już zaczęto 

myśleć o oddaniu tą drogą natury nietylko w ry­
sunku, ale i w barwie. Heliochromia, —  bo tak 
tę rzecz nazwano — jest niemal równoczesną fo­
tografii ; ale kiedy ia ostatnia, coraz bogatsza w 
doświadczenie, wielkiemi krokami idzie naprzód 
i dzielnie zwycięża wszystkie przeszkody, tamta 

°d  razu dopiąć zenitu, pozostała dotych­
czas okry^j m. mgt. problemem. Rozwiązanie tej 
zagadki byłoby rz e z y fo to g ra f i i .  Bo jeźti dziś 
możemy otrzymać rysunek natury % b*>_względni 
wiernością, po rozwiązaniu problemu beliochre- 
iiiii będiiemy mieli z takąż wiernością oddane 
jej barwy i tony. Jak dobrze nam znany głos, 
powierzony fonografem, w niczem nie różni się 

oryginału, tak i heliochromia, oglądana w ste­
reoskopie, w niczem nie będzie inną od natury. 
Utrzymalibyśmy wtedy bezwzględne piękno, bo 
naturę, oadaną z bezwzględną wiernością. To też 
nie dziw, że całe legiony uczonych i nieuezonych 
pracowały i na(j odpowiedzią dla tego
sfinksa. BecąueraL Niepce, Poitevin, to pierwsi 
wodzowie.

Już w r°ko wystawie paryskiej mo­
żna było o g l ą d a ć  toto fraffe barwne Niepce’a de 
Si.. Victor. ale heliochromt* te nie wytrzymy­
wały bez szkody światła. Dlateg,® ^  j,yły tak 
umieszczone, że jeżeli kto chciał je oglądać, mu­
siał podnieść p r z y k r y w k ę ,  która potem antomaty- 
cznie nadała.

W .eszłym roku wielkie zajęcie obudziły foto­
grafie barwne Verresa, fotografa z Klausenburga. 
przedstawione przez prof. Kdera. wiedeńskiemu 
Towarzystwu fotograficznemu. Heliochromie Ver- 
resa były jni więcej utrwalone, ale jeszcze nie 
zupełnie- Lo najważniejsza, barwy pojedyncze nie 
występują ta® w naturalnych tonach. I tak, bar­
wa czerwona odbija, sję wprawdzie czerwono, ale 
ciepły ton rubinowy daje tylko miedzianą mdłą 
barwę. Jeszcze więk«zo różnice występują w bar­
wach Zielonych i niebieskich.

-N ie  o wiele szczęśliwszym od Verresa był 
Gaedicke W Berlinie, gdyż i ten nie wszystkie bar­
wy otrzymał. Barwa rubinowa zmieniała się w 
cynober, a zielona i oliwkowa w brunatną. Do­
dajmy do tego, że tak Gaedicke, jak i wszyscy 
jego poprzednicy, nie otrzymywali heliochromii 
w przyrządzie fotograficznym przy pomocy so­
czewki, a tylko odbijali przeźroczyste kolorowe 
obrazy w ramkach do kopiowania, dalej że po 
większej części barwy znikały przy próbach u- 
trwalania, a czas ekspozycji był bardzo dłngi,— 
tedy przyjść musimy do przekonania, że nasz 
sfinx nie prędko trafi na Edypa.

A przecież co chwila znajdujemy w najrótoo'! 
równiejszych pismach fauhowyeki i nłefachos ycn 
wiadomości o rozwiązaniu tego problemu. Oto je­
dna z tych kaczek, która wykłówszy się w L'ln- 
transigeant p rz e p ły n ę ła  w iele p/srn p e ry o d y czn y ch  
i dzienników. Brzmi ona w dosłownem tłoma- 
czeuiu oryginału: „Fotografia w barwach została 
już —  jak się zdaje — wynalezioną. Przynaj­
mniej dostajemy taką wiadomość z Yokchamy. 
Uczony japoński, który odkrył to, co tyln ludzi 
szukało w Europie, nazywa się Ś.Kuziswa-Ryochi- 
Nichome-Sanjukauboz-Kio-Basehw-Ku. Możca przy­
puścić, że nowy wynalazek nie przyjmie imienia 
swego autora, jak daguerrotypia. “

A przecie rzecz nie postępuje tak łatw o: po­
kąd heliohromi9 ui® będzie odtwarzać barw w 
takich tonach, w jakieb one na przedmiocie wy­
stępują, wartość jej będzie, jeżeli nie żadną, to 
bardzo podrzędną. A właśnie pod tym względem 
trudno dopatrzeć się postępu.

Spyta kto m oże: na jatich  podstawach opie­
rają się te pierwsze cegły przyszłego gmachu 
heliochromii? O d p o w ie d z ia łb y m  rla to : nie wiem.

i Becąuerel i Niepce i Poitevin i Yerres i 
Simpsca j Gaedicke i nawet ten 19-zgłoskowy 
Japończyk innej nie daliby odpowiedzi; wszyscy 
oni pracowali tylko doświadczalnie, praktycznie, 
z żadnej nie wychodząc teoryi. Szukano, macano 
w ciemnościach, to teś nic dziwnego, że świat 
naukowy rzecz tę uważał za zamek na lodzie. 
Wszystko, co pod tym względem wiedziano, było 
to, że istnieją pewne warunki, wśród których u-

g o r s z y ,  jaki obraćby można, przedewszystkiem 
dla tego, że w drugie jpołowie grudnia i w styczniu 
wypada tyle dni świątecznych wedle obu obrząd­
ków, że posłowie raczej na święta, jak na sejm, 
zjechaliby do Lwowa. A jeźli uwzględnimy oko­
liczność, że Rada państwa zebrać się będzie mu­
siała najdalej w początkach lutego, jeśli ma przed 
końcem marca załatwić budżet na r. 1892. — 
to właściwie Sejm nasz nie będzię miał czasu 
na załatwienie najbardziej piekących spraw, gdyż 
z końcem stycznia musiałby już być zamknięty. 
Byłoby to istnem urągowiskiem z autonomii; praw 
reprezentacyi kra ju!

Przypuszczamy, że Wydział krajowy zawczasu 
zapobiegnie niespodziance, jaką nam myśli zgoto­
wać rząd centralny.

Już od dłuższego czasu obiegają także wiado­
mości, że rząd ma w delegacyacii wystąpić z żą­
daniami znacznych a nowych wydatków na c e l e  
w o j s k o w e .  Z jakiego źró Jłp myśli rząd pokryć 
te nowe wydatki, mające na celu zapewnić ludom 
monarchii spokojny, ekonomiczny rozwój, jako do­
brodziejstwo trwałego „pokoju?" Czyżby minister 
skarbu uo.uł się z planem nowych podatków ? 
Piękna byłaby to dla nas perspektywa!

Moskalofde galicyjscy wooic oljawóu prmyómtni 
francusko-rojyj skiej.

Jakkolwiek powiadają, że wszelkie objawy przy­
jaźni są mile i przyjemne, to jednak na objawy 
serdeczność; politycznej dwóch państw, stojących 
w zasadzie na dwóch krańcowych biegunach, pa­
trzymy z niechęcią, a nawet odrazą.

Z obowiązku więc czysto dziennikarskiego no 
tujemy te objawy przyjaźni francusko-rosyjskiej 
i obłudnąjpolitykę tych dwóch mocarstw, nawza­
jem się oszukujących.

Moskalofile galicyjscy natomiast nie mogą zna­
leźć dość słów zadowolenia na wyrażenie radości 
z gościny floty francuskiej w Kronstadzie, floty 
tego państwa, które niegdyś popierało aspiracye 
narodu polskiego, a nawet w jego stawało obro­
nie. Cieszą się z tego sojuszu nasi moskalofile 
wraz z całym caratem, jakby bracia tej samej 
krwi i kości, a przytem znajdują sposobność do 
potępienia trójprzymierza europejskiego, „z któ­
rego — jak pisze Hałyckaja Buś — tyko Po­
lacy w Austryi są zaduwoleui (!)“ Sojusz anstrya- 
cko niemiecki, to sojusz nietrwały, nie popiera 
go nikt, nawet Niemcy austryaccy są mu przeci­
wni, ale sojusz fraucusko-rosyjski, to dzieło zupeł- 
pie innego znaczenia. „Przed kilku laty — pisze 
dalej Ruś — sojusz ten miał wielu przeciwników 
w samej Rosyi, dziś zaś ani we Franeyi ani w 
Rosyi nie ma politycznego koła, lub obozn, któ­
ryby nie uznawał dubrodziejstwa tego sojuszu".

Formalny sojusz francusko-rosyjski nie znosi 
zupełnie europejskiej wojny, ale jej szanse znacz­
nie zmniejsza".

Tak więc nietylko itoła rosyjskie w Rosyi, ale 
i Koła rosyjskie w Galicyi uznają te błogie do­
brodziejstwa, jakie przywiozła ze sobą flota fran­
cuska do Kronsztadu.

W  spymoic nominacyi Cosslera.
O nominacji’ byłego ministra G n s s l e r a  na 

:.*acz<4iH o prezesa Prus Zachodnich pisze kato­
licka Schlcsiccht '/.tg.: „ N i e p r a d ą  jest donie­
sienie Post, jakoby r.ajwięc*; interesowana w no­
minacji ludność Pr is Zachód lici’ tak bardzo pra­
gnęła nominacji G o * s l e r a  Jeżeli katolicy mi­
mo to z pewuem zaufaniem oczekują, jak będzie 
prowincją zarządzał, to dzieje się to głównie dla 
tego, że u i e j e s t j u ż  m i n i s t r e m  o ś w i a ­
ty,  Gdy sprawa nominacji Gosslera miała być 
rozstrzygniętą, zadano s°bie naturalnie pytanie w 
kołach decydujących, czy sądząc z całej prze­
szłości Gosslera będzie 011 o d p o w i e d n i m  d l a  
P r u s  Z a c h o d n i c h  kandydatem. Odpowiedź 
wypadła wprawdzie potakująCOi nie wynika stąd 
jednakże, iżby Gossler miał tam rządzić w du­
chu Bismarka, chociaż duch ten pokutuje w nim 
niewątpliwie i teraz jeszcze powołano go raczej 
d la tego , że po jego g i ę t  k o ś c i ,  której tyle 
złożył dowodów, spodziewano się, że potrafi za­
stosować się do wym8Sań chwili i rządzić bę­
dzie według nowego systemu. Nie przyjdzie mu 
to zresztą z wielką trudn°ścią, bo potrzebuje tylko 
zastopować się do rządki a i-ząd pruski, jak wia-

| tworzony chlorek srebrowy nabiera własności 
I przybierania barwy odń°anej barwie światła, któ­
re na takowy działa. dlaczqgo tak się dzie­
je, — nikt tego wyjaśnię u*e umiał.

bardzo prosty sposób ou demonstracyi tego 
zjawiska podał p. iStaats : Zanurza się wypolero­
waną i doskonale oczyszczoną blaszkę srebrną 
w 5-cio procentowym rozczyuie chlorku żelaza 
Blaszka przybierze natychmiast barwę popielatą. 
Po dziesięciu sekundach wyjmuje się ją, osusza 
szybko kawałeczkiem sukna, nakrywa szkłem 
barwy Wiśniowej, szmar^Towo-zielonej, poma- 
rańcanwej albo T.ękitnej- W świetle słonecznem 
6i£zą się na płjtee odpowiednie barwy po kilku 
minutach, a dzit^jęć minut przy silnem świetle 
wystar.-.zy, aby banu wystąpiły wyraźnie.

Podobnych sposobńw i doświadczeń znamy 
prawie tyle, ilu było pracowników na tern polu,
ale teorya fotografii w oarwach była dlu nas 
więcej szarą, niż koIoroW1ł- T?ak stały rzeczy, 
kiedy Gabryel Lippmanń> znakomity fizyk frau 
cuski, przedłożył 2 luteg0 ^  r- paryskiej akade­
mii umiejętności wynik* swoich badań. Rzecz 
zaczyna przybierać ton poważniejszy. Lippmann 
jest uczonym fizykiem, Profesorem, członkiem 
akademii umiejętności. T° n*e fotograf, ani ama­
tor, co robi na ślepo. L*PPmann wychodzi z teo­
ryi, Z6 znanych praw opłjk* i na tem opiera 
swoje doświadczenia, z ktoremi nam bliżej po­
znać się wypada.

Ale odstąpmy na chwil? od przedmiotu...
Stoimy nad stawem i Przysłuchnjemy się mo­

notonnemu rechotaniu żab. Mimowoli oko szuka 
tych muzykantów, a bez wielkiego trudu zuacho- 
dzi tu i tam łebek wynurzony z wody. Czy to dte 
zamącenia spokoju, czy dfa wypróbowania celności 
rzutu, podnosimy grudkę i rzućm y w kierunku 
łebka. Gradka plusnęła w wodę, łebek zniknął, 
a tylko fale, coraz większe opisując kręgi, odbiw­
szy się od brzegów huśtają listki, co z nadbrzeż­
nych drzew na staw upadły. rp0 interferencja 
fal: każda fale idąca od uunktu środkowego ku 
brzegowi, odbija się od niego, a w swoim powro­
cie napotyka na inną, która dopiero ku brzegowi 
dąży, i obie te fale interferują czyli działają na

domo, dokonał m a ł e g o  t y l k o ,  w i ę c e j  re-  
k o g n o s k u j ą c e g o  i taktycznego, a nie isto­
tnego zwrotu w polityce swej względem Pola­
ków. Zasadniczo zatem nie potrzebuje nominacya 
jego nas, katolików, ani gniewać ani czynić po­
dejrzliwymi. Chodzi o to tylko, czy jego zręczność 
ostoi się także wobec innych, nie tylko wobec 
Bismarka i czy możliwem będzie czuwanie nad 
jego dLiałalnością z Berlina."

Z  południowego wschodu.
Biuro Herolda nadesłało z B i a ł o g r o d u  de­

peszę, treścią której, że car A 1 e k s a u d e r ma 
spowodować s p o t k a n i e  s i ę  k r ó l a  A l e  
k s a n d r a  s e r b s k i e g o  z m a t k ą .  Ponieważ 
spotkanie to nastąpić ma na ierytoryum rosyj- 
skiem, przeto R y s t i c s  i P a s z i c s  nie będą 
się mogli ze względu na doznane nrzyięcie o- 
przeć życzeniom cara.

Kólnische Ztg. zamieściła sensacyjne szczegóły, 
dotyczące znanej sprawy projektu związków mał­
żeńskich między rumuńskim następcą tronu a 
pauuą Vacarescu. Według wiadomości, zaczer­
pniętych z pewnego źródła, ze  strony niedosziej 
małżonki królewicza, istniała jedynie tylko zimno 
obliczona intryga, do przeprowadzenia której u- 
Łyń miano przoaewszystfciem i serbskiej królowej 
Nataln w taki sposób, że sama Bouie nie zdawa­
ł a  s p r a w y  z n i e w d z i ę c z n e j  s w e j  roli. Pannie v a- 
carescu chodziło jedynie o d o g o d z e n i e  swej am­
bicji, a stronnictwu kryjącemu się za je, pleca­
mi o to, aby rodzinę królewską, a zwłaszcza mło­
dego królewicza poddać w zależność zupełną uąj- 
wątpliwszych pierwiastków frakcji bojarów. Pan­
na Vacarescu ma być w zupełności oddaną ro­
syjskim interesom; kierujący postępowaniem jej 
politycy zmierzali podobno d o  podkopania Ru­
munii do tego stopnia, aby ua przypadek wojuy 
niezdolną się okazała do stawienia oporu prze­
możnemu swemu sąsiadowi.

K r o n i k a .
K r a k ó w , 25 lipca.

Pomnik ś. p. Maurycego Hericha, wielce za­
służonego nance, a przedwcześnie zmarłego profesora 
uniwersytetu Jagiellońskiego, został temi dniami 
wstawiony w boczną ścianę presbiterynm kościoła 
sw. Anny.

Na życzenie rodziny zmarłego wykonał go nasz 
wielce utalentowany artysta-rzeźbiarz p. T. Błotnicki. 
Pomnik ten, w stylu późnego renesansu , wybornie 
odpowiada architekturze kościoła. Ornamentyka ka­
miennego obramienia, o liniach wysoce szlachetnych 
a zwłaszcza pięknie pojęty i snbtelnie wykończony 
dnży brązowy medalion zmarłego profesora, silne a 
dodatnie robią na patrzących wrażenie. Pod popier­
siem, na mamnrowej tablicy widnieje rzewny na­
pis, wspominający zasługi i wyrażający żal osiero­
conej rodziny.

Odsłonięcie pomnika odłożono do października ze 
względu na młodzież uniwersytecką, która wtedy 
będzie mogła w komplecie wziąć udział w uroczy- 
stuśoi uczczeni* pamięci swego ukochanego profe­
sora.

Ankieta, zwołana przez Wydział krajowy, a ma­
jąca się z a j ą ć  r e f o r m ą  o p i e k i  n a d  o b ł ą ­
k a n y mi ,  zbierze się za dni kilka. Ankieta ta bę­
dzie miała przedewszystkiem wyrazić swą opinię eo 
do trzech kwestyj: czy istniejące w Galicyi zakłady 
wystaiczają do pomieszczenia wszystkich umysłowo 
chorych w Galicyi, potrzebujących opieki zakładów, 
następnie, czy liczba lekarzy w tych zakładach jest 
wystarczająca i w końeu, czy zastosowane u u as 
środki lecznicze odpowiadają dzisiejszemu stanowi 
nauki.

VI Zjazd lekarzy i przyrodników polskich w 
Krakowie. Tych członków i uczestników Zjazdu, 
którzy się jeszcze do wspólnej fotografii nie zgło­
sili, proszę, by zechcieli przesłać pud moim adre­
sem swoje fotografie, celem zamieszczenia ich wc 
wspólnej grupie; w tym tylko bowiem razie wspól­
na fotografia zjazdowa ma racyę bytu, gdy na niej 
nikogo nie braknie. Przysłanie fotografii nie obo­
wiązuje do zakupienia grupy, ktoia kosztuje zale­
dwie 3 złr. 50 ct., proszę tylko ao przesyłanej fo-

siebie, a to tak, że tworzą się na wodzie puukta 
spokojne i punkta, posiadające ruch oscylacyjny 
czyh ruch w górę i w dół; zaś ruch posiępowy 
tych fal znika zupełnie. To też niektóre nasze li­
stki będą się huśtać na wodzie, inne będą po­
między nierui leżeć nieruchomo. Tworzą się więc 
t. zw. fale stojące.

W iad o m o , że św ia tło  je s t  ru c h e m , a m ianow icie  
ru c h e m  falow ym . F a le  św ie tln e , odb iw szy  się od 
zw ierc iad ła , iu ie rfe ru ją  także , a w ed łu g  tego , co 
w yżej pow iedzie liśm y, m u szą  p rzy  tej im e r f e r e n c y  
u tw orzyć  fale  s to ją c e ; zn a jd z iem y  w ięc  tu także  
p u n k ta  n ie ru ch o m e, a pom iędzy  u iem i p u n k ta  z r u ­
ch em  oscy lacy jnym . P o n iew aż  zaś św iatło  je s t ru ­
chem , p rze to  w p u n s ia c h  n ie ru ch o m y ch  św ia tła  
n ie  będzie , czyli b ęd z ie  ciem ność , a  w  p u n k ta c h  
na jbardz ie j o scy lu jących  św ia tło  n a js iln ie j w y stąp i.

Lippmann urządza ratsm swoje oadania tak ; 
Płytkę, sz k la n ą  powleka warstewką bromku sre­
browego, zawieszonego w żelatynie, czyli tem sa­
mem, czem zwykłe płytki fotograficzne są po­
wleczone. Ale warstewka ta w płytkach Lippman- 
na jest nadzwyczaj cienką, tak cieuką żt jej na­
wet nie widać, a płytka taka tylko opalizuje. 
Także bromek srebrowy jest tam w kształcie tak 
delikatnego proszku, że uawei pod mikroskopem 
ziarenek pojedynczych odróżnić nie można. Otóż 
taką piyUę łączy z umyślnie na teu cel prze- 
znaczouem naczyniem tak, że ona stanowi jednę 
ścianę tego naczynia. Warstewkę powleczoną że­
latyną z bromkiem srebrowym odwraca ku we­
wnętrznej stronie naczynia, i wlewa do niego 
rtęci. Rtęć więc przylega wprost do uczulonej 
warstewki żelatyny i tworzy się przez to rodzaj 
zwierciadła. Ha to zwierciadło nuszcza LipPmaDn 
promienie słoneczne, rozszczepione pryzn,atem —- 
więc widmo słoneczne. Wiadomo, że pojedyncze 
barwy dlatego dla nas są różne, że posiadają 
rozmaite długości fal- Naturalnie te długości są 
nadzwyczaj małe. Tak n. p.  koior fioletowy po­
siada fale długości 0'00045 mi1!®6^ )  Czerwony 
0 00073 milimetra. Wszystkie te lale, zanim pa­
dną ua zwierciadło, muszą przejść przez tę cie- 
niuchną warstewkę żelatyny, następnie od zwier­
ciadła odbijają się, więc wracają znowu tą samą

tografii dołączyć najlepiej w markach pocztowych 
50 ct. na koszta umieszczenia we wspólnej grupie.

Dr. K . Śliwiński.
Z wystawy przyrodniczo-lekarskiej. Chcąc naj­

szerszym kołom publiczności ułatwić zwiedzenie wy­
stawy przyrodniczo-lekarskiej, postanowiłem w nie­
dzielę 26 b. m. z n i ż y ć  c e u ę  w s t ę p u  na 20 
ct. od osoby, katalogi sprzedawać się będzie również 
po 20 ct. Na znak zamknięcia wystawy będzie mu­
zyka krakowskiej „Harmonii" przygrywać na dzie­
dzińcu wystawy od godziny 4.

Dr. Michał Śliwiński.
Z sekcyi farmaceutycznej. Na Zjeździe VI le­

karzy i przyrodników polskich wzięła zaszczytny u- 
dział pierwszy raz występująca s e k e y a  f a i m a -  
c e u t y c z n a  i odbyła trzy posiedzenia. Na pierw- 
szem dnia 17 lipca o godz. 4 po południu odczytaną 
została rozprawa naukowa „o możebnem hodowaniu 
w naszym krajn odmian ma k u ,  a następnie o otrzy­
mywaniu z tegoż znanego i bardzo w nandlu cenio­
nego „makowca" ęopium), który pod względem skła­
dników czynnych, własności fizycznych i leczniczych 
nie ustępuje w niczem wschodniemu". Wygłosił W. 
B e ł d o w s k i ,  magister farm. i dzierżawca apteki 
w Krakowie.

Na drugiem posiedzeniu dnia 18 lipcu ouciytano 
rozprawę „o dochodzeniu dobroci leków pojedyn- 
ozych i złożonych". Wypracowśi p. E ł o s o w s k i ,  
właściciel apteki w Zamościu.

Ostatn_ odczyt w dniu 2C lipoa przyniósł rozpra­
wę „o k o n i a k u ,  jego odmianach sztuajnyeh i na­
turalnych z uwidocznieniem najnowszyoh rozbiorów 
na tle ścisłej uauki chemii, tudzież o zafałszowa- 
niach i cechach dobroci piawdziwego koniaku". 
Praca dra Z. M i c z y ń s k i e g o  z Wieliczki.

Każdy z wymienionych odczytów budat! ogólne 
zajęcie w zebranych licznie uczestnikach Rozprawy 
czysto naukowe były ożywioLe tak, ze.życzyć sobie 
należy, aby sekeya w przyszłych zjazdach z podo­
bnym wynikiem równe praco podejmowała.

Z gremium aptekarzy. W zeszłą sobotę o godz. 
5 po południu zebrali s:g członkowie tutejszegc i 
lwowskiego gremium aptekarzy, wraz z zaproszony­
mi gośćmi z Królestwa i Poznania, na walne zgro­
madzenie doroczne w sali Towarzystwa strzeleckie­
go, na którem po złożonem sprawozdaniu z czyuuo- 
śoi tutejszego gremium za czas ubiegły i omówieniu 
poszczególnych wniosków, nastąpił wybór do k o m i ­
s j i  e g z a m i n a c y j n e j  na rok jeden, do Której 
zaproszeni zostali pp.: seniur F. G r a 1 e w s k i E. 
S t o c k m a r  i F. S o b i e r a j B k i .

Magistrat udzielił p. Aleksandrowi Lemlerowi, 
uauczycielowi religii mojżeszowej przy szkołach pu­
blicznych w Krakowie, pozwolenie na otwarcie szko­
ły prywatnej z j ę z y k i e m  w y k ł a d o w y m  p o l ­
s k i m  dla dzieci izraehckich.

Francuscy xu-y§cl w liczbie 11 osób przybyli 
onegdaj do Krakowa. Przez cały dzień wczorajszy 
zwiedzali Francuzi pamiątki historyczne i inne oso­
bliwości naszego grodu. Z Erakowa udają się do 
Wieliczki, a następnie w nasze piękne Karpaty.

Wycieczka Koła literacko artystycznego dc 
Pragi zapowiada się świetnie. Komitet otrzymuje 
oodziennie tyle listów i zapytań, odnoszących się 
do wycieczki, że z tego powszechnego zainteresowa­
nia się tą wycieczką wszystkich sfer (naszej inteli- 
genoyi sądząc, rokować jej można nadapodziewanie 
świetny wynik. Niemn.ejsze zainteresowanie obudzą 
wycieczka ta w Pradze, gdzie goiają jej ze strony 
czeskiej wspaniałe przyjęcie. Komitet wycieczki roz- 
seła w tych dniach zapioszenia do najpoważniej­
szych instytucyj i korporacyj w k.aju, oraz osób 
prywatnych, a równocześnie ogłoszoną zostanie ode­
zwa, w której warunki uczestnictwa szczegółowo 
poaane będą.

Zarówno ze względu na powyższy swój cha.akter. 
jak niemniej ze względu na swobodę podczas pobytu 
w Pradze, którą komitet w pełni zostawia uczestni­
kom, jas w końcu ze względu na uader przystępne 
warunki uczestnictwa, wycieczka Koła literacko-ar- 
tystycznego, z którą łączy sie Koło literackie lwow­
skie, ma najwięktze szanse powodzenia. Termin zgło­
szeń do Wydziału Koła upływa z dniem 5 sierpnia. 
Wycieczka wyruszy z Krakowa 14 sierpnia rano.

Wycieczka uczniów szkoły sztuk pięknych.
Od prof. Ł u s z c z k i e w i c z a  otrzymujemy wiado­
mość, że w tych dniach wyjeżdża z pięciu uczniami 
szkoły sztuk pięknych ua koszt ministerstwa oświa­
ty do Galicyi, w celu zbierania rysnnków zabytków

drogą, a w tym powrocie iuterferując z falami 
nadchodzącemi, tworzą fale stojiyce to jest o punk­
tach stałych i oscylujących. Łatwo zrozumieć, że 
w punktach nieruchomych bromek srebrowy się 
nie zmieni, a tylko działanie będzie w  punktach 
oscylujących. Każdy zatem kolor pozostawi po 
sobie ślady odpowiadające długości jego fal. J e ­
żeli teraz płytki zwykłym sposobem wywołamy 
i utrwalimy, będą one działać na nasz wzrok 
tak, jak działały barwy, pouieważ odfotografowa- 
liśmy wszystkie barwy i tony w ich długościach fal. 
Otrzymaliśmy system równoległych do siebie 
nadzwyczaj cienkich blaszek, a te blaszki mają 
właśnie odpowiednią grubość, ażeby odbić barwę 
taką. jaka jr wytworzyła. Barwy w ten’ sposób 
otrzymane są rej samej natury co n. p. barwy 
baniek mydlanych, które i»ą zależne od grubości
bańki.

Lippmann otfzymftł w ten sposób barwy wid­
ma słonecznego * odnośne płytki przedstawił 
akademii paryskieJ- W świetle odbitem dają one 
wszystkie barwy w tonach naturalnych, w świe­
tle przechodząconc są£one ujemne, to jest barwa 
czerwona zaufania się w zieloną, zielona w czer- 
woną i t. d.

N a tu ra ln ie , da leko  jeszcze  do  ro zw iązan ia  p r o ­
b lem u . choćoy  d la  tego, że  p uszcza jąc  w idm o 
s ło n e czn e  w p ro st na  p ły tk ę , p o trz e b a  n a św ie tla ć  
do 2 godzin , a i ró żn e  b a rw y  ró żn eg o  p o trz e b u ją  
czasu , a le  bądź co bądź  je s t  to bard zo  w ażny  
k ro k  uap rzó d . M ożem y  p raw ie  n a  p ew n o  tw ie r ­
dzić, ża k w esty a  h e lio c h ro m ii zo s tan ie  ro zw iąza- 

lecz nie p y fa jm y : k ie d y ?  a  chociaż w ie le  
dzienniKÓw p ra c ę  L ip p m a n n a  uw aża za je d e n  z 
o s ta tn ic h  stopn i, w iodących  dc  o s 'ąg n ięc ia  fo to g ra ­
fii b a rw n e j. *ny n ie  b ęd z ie m y  faKtów u p rzed zać , 
gdyż  an i L ip p m a n n  an i jego  teo ry a  n ie  dają 
nam  do teg o  p raw a . D ośw iadczenie, L ip p m a n n a  
m ają  n a  raz ie  ty lko  w arto ść  teo re ty c z n ą , a ie  to 
im  w cale  d o n io s ło śc i n ie  u jm u je :  dziś zn am y  
teo ryę , m am y  p o d staw ę , a p rz e d  n a m i ro z leg łe  
p o le . . .  do b ad ań .

A. Beill.
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sz tu k i i typów. Wycieczka ta naukowa zatrzyma sio 
w Tarnowie, Rzeszowie, Łańcucie i Przeworsku, ua- 
dająo rzeczy miejscowe i najbliższych oLohc. Wy­
prawa potrwa dwa tygodnie. Można się spodziewać, 
że uczestnicy wycieczki znajdą wszędzie ułatwienie 
w pracy.

Dr. Kazimierz Kostanecki, asystent przy insty­
tucie fizyologioznym we Wrocławiu, powołany zo­
stał na stanowisko prosektora instytutu anatomi­
cznego przy uniwersytecie w Griesen.

Z uniwersytetu. P. Zygmunt Sorg, rodem z Tu­
chowa, otrzymał dziś na nniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw.

Oparkanienie placn pod budowę pomuika Adama 
Mickiewicza dzisiaj rozpoczęto. Roboty oddane zo­
stały p. Adamowi Federowiczowi, majstrowi ciesiel­
skiemu. Na plaen zbudowaną zostanie Biopa na 
materjały budowlane, a w miejsce dzisiejszego 
clioduika asfaLtowego ułożonera będzie przejście z 
dizGwa.

Koncert Juśre w niedzielę w obrodzi” strzele 
rkinc w ra*ie pogody odbędzie się kimuert Kiazyki 
wij^koWcj pnłkn IB, pod kierunkiem kapelmistrza 
p. gocka.

Trybunał administracyjny wydał dnia 1 lipoa 
b. ł- do 1. 2315 bardzo ważne orzeczenie dla To­
warzystw zurobkowych i gospodarczych. Przyczynę 
do lago dało starostwo w Tarnopolu, które wymie­
rzyć, tamtejszemu Towarzystwu „Union" dodatkowy 
podatek dochodowy za lata 1885— 1889 od płacy, 
jaką otrzymuje dyrekcja tegoż Towarzystwa. Kraje-' 
wa jyrekoya akarhu nu uwzględniła rckurnu Towa­
rzystwa, motywująu *w> i* aobwalę tern, ko pennye 
dyroA-toroa Towarzystwa uważa się aa tautyemę i 
pc winny być policzone jako n sk  Trybuna: jednak 
adminifltnwyrBy W  zgodził tię na wywody ayrekcyi 
skarbowej i załatwi sprawę na korzyść Towarzy­
stwa. Na oizeczenie to trjbunału zwracamy uwagę 
T„w.rzystw zarobkowych i gospodarczych.

Hf sprawie -sporu o Morskie Oko otrzymał 
iJi.enidk Pekin  następujący telegram z Wiednia. 
„Celem załatwienia sporu granicznego o Morskie 
Oko, delegowaną lodzie m i e s z a n a  k o m i s y  a,, 
złożona z reprezentantów austryaekiego i węgier­
skiego ministerstw i spraw weWuętrtnyeli, komitatu 
spiskiego, galicyjskiego namiestuictwa i Wydziału 
krwowego“.

Da Szczawnicy przyjechało dotychczas 1.001 
rodziu, złożonych z 1.772 osób.

Dąbrowa, 24 lipea. (Koresp. N. Beformy). Ja- 
k'.eś iatum prześladuje nasze miasto, mszcząc się w 
ten sposób, że nie minie parę tygodni, a już nowy 
ogień niszczy mienia biednych mieszkańców. W nie­
spełna 3  tygodnie po ostatn.m ogniu już znowa w 
nocy z 2 0  na 2 1  bm.. o godzinie 2  wybuchł po­
żar, który jadfcej chwili ogarnął kilka budynków. 
Zbudzeni mieszkańcy rzucili się ua ratuuek, nuwo 
zorganizowana straż ogniowa dokazywała iście cu­
dów, to toż miasto ocalone; mimo tego Bt^ata dość 
zuwa„a. Pożar zniszczył bowiem, oprócz kilku do­
mów izraelickich, budynek piętrowy, w którym mie­
ścił tnę urząd gminny i mieszkał lekarz powiatowy, 
również stainie i areszty gminaa.

Fatalnym j»et wn niepokój, jakim napawają się 
ustawicznie mieszkańcy miasta; zbrodnicza ręka bo­
wiem nie da nam usnąć spokojnie. Dodać bowiem 
mnszę, że ogień ten był podłożony — jak każdy 
zwykle u nas — a następnej nocy również zaczęły 
się palić w jednym domu szmaty, oblane naftą, na 
szczęście jedaik zdołano natyehmiabt ogień ugasić
1 ocalić m iastu od niechybnego nieszczęścia.

Chcemy wierzyć, że nowo zorganizowana straż
ogniowa i władze do tego powołane nie omieszkają 
użyć wszelkich moiDwyob środków, aby w przy­
szłości spokój mieszkańców nie był zakłócony, a 
mienie biedaków narażane na zagładę.

Wf Iwoniczu odbędzie się w zakładzie w niedzielę
2  sierpnia br na cele dobroczynue loterya uutowa 
puł icaona z balem.

Krosno, 23 lipea, (Koresp. N. Refcrmy). Od 
paru dni bawi u nas towarzystwo dramatyczne pod 
dyrekcyą Antoniego Kiszewskiego. Publiczność zra­
żona poprzedniemi przedstawioniami innych teatrów 
prowincyonalnych, szła i tu na pierwsze przedsta­
wienie z obawą i lekceważeniem, zwłaszcza gdy na 
afiszu przeozytano oprócz dwu doskonałych jedno­
aktówek, piękne wyjątki z operetki „baron cygań­
ski". Ku wielkiemu naszemu zdziwieniu całe przed­
stawienie wypadło bardzo dobrze. Piękne kostyumy 
i wystudyowanie lól korzystnie świadczą o usiło­
waniach artystów Pani Khszewska tak poprawnie 
odśpiewała wyjątki z . Barona oygańskiego“, że o- 
kla3kom nie było końca. We wtorek 28 bm. przed­
stawienie odbędzie się na benefis pani Kliszewbkiej, 
który zapewnie ściągnie liczuą publiczność do sali 
teatralnej.

Dwanaście nowych urzędów podatkowych ma
kreować ministerstwo skarbu w kraju naszym z dn,
1 grudnia br. w miejscowościach: Bieczu, Bukow- 
sku, Ohodorówce, llobr*yc»ch, Frysztaku, Glinianach, 
Grzymałowie, Lubaczowie, Potoku Złotym, Radomy­
ślu, Rozwadowie i Tlustem

Minister handlu Baeąnehem ma przybyć w tych 
dniach do Czeruiowiec. Celem podróży ministra są 
konfereneye w sprawie połączenia Unii kolei Gzer- 
niowiecko-Nowosieliokiej z M ną I&olełą łosywką zę 
Żmerynki. Rząd rosyjski pudouuo w ostatniej chwiii 

1 '‘ozmyślil się i nie ma zamiaru łączyć nowej linii 
klejowej z komorą w Nowosielicy.

C> nowym wypadku wodowstretu donoszą dzien­
niki lwowskie. Onegdaj po południu 8 -letai synek 
p. 8 ., urzędnika, mieszkającego prz7 Ul Ry Zygmuu- 
towsKifi, u ^ 2ą( niespodziewanie zdradzać st*n 4zi 
wnie chorobliwyj a *.ravwołany niezwłocznie lekSrz 
dr. Tatarczuch skonstatował n niego wodowstj gt 
in opt.ma farmą, jfa nodze biednego dziecka zna 
leziono parę zdarć skóry, co wystarczyło, że zostało 
straszną tą chorobą Ł»k»ione Oddano je do szpita­
liku św. Zofii i pa razie niepodobna skonstatować
kiedy i gdzie nap i Inięte 1 j>x-ZbZ p8a wściekłego 
gdyż loży już w u Jignie — jjak zapewniają le-
k irze — istnieje bardzo słaba nadzieja ocalenia bie­
dnego chłopięcia.

2 'N m zaw y. Kuryer Warse. donosi: „w  gro. 
nie tutejszych wybitniejszych przemysłowców pod. 
niesiono myśl urządzenia w roku prz] szłym wielkiej 

*' -wy przemysłowo'rolniczej Królestwa Polskiego, 
amknjęoy, ostatniej takiej elrspczycyi na plauu 

GjazdowsKm p08tanQWiono urządzić wystawę za lat 
10, który to okrei obecnie się zbliża. Wówczas wysta­
wę urządzało Towarzystwo wyścigów konnych, dzi­
siaj zaś tą sprawą Ziy-jó się ma Towarzystwo po­
pierania przemysły i handlu, któremu projekt zo­
stanie przedstawiony oclem zasiągnięoia opinii, o ile 
wystawa ta liczyć może na poparcie i udział na­
szych fabrykantów i rolników Rzecz naturalne, że 
w razie dojścia do skutku powyższego projektu, wy­

stawa inwentarza, urządzona przez Towarzystwo wy­
ścigów konnych, zlałaby się z wystawą przemysło­
wo - rolniczą".

Z Preszburga donoszą: Skutkiem usunięcia się 
nasypu na znajdnjąuej się właśnie w trakcie budo­
wy przestrzeni kolejowej Preszbnrg- Stuinamanger, 
wykoleił się wczoraj pociąg, złożony z 14 wozów, 
naładowanych ziemią. Dziewię» wagonów wraz z 
robotnikami runęło. Siedmiu robotników zostało po 
kaleczonych, żadnemu z nich jednak nie zagraża 
utrata życia.

Celem osiedlenia 2 u0 0  rrdziu żydowskich emi­
grantów z Rosyi, toczy układy z baronem Hirschem 
p. M. A. Rapkeu, skarbnik gminy żydowskiej w 
Melbourne w Australii. P. Rapkeu pragnie wychodź­
ców osiedlić w kraju t. z w. Mallee, na północo- 
zachodsie Wiktoryi, gdzie mu ofiarowano ua ten o,l 
168 mif kw. żyznej ziemi, obfitującej w wodę, a 
położonej w pobliżu ktlei żelaznej. Celem wykonania 
swego planu zamierza p. liapken utworzyć syndy­
kat. któryby pożyczył tym 2 0 0 0  todzin pieniądze 
na zakup ziemi; każda z rodzin zaś, według planu 
p, Rapkeu, zostałaby po 2 0  latach właścicielką 
wolnej farmy, obejmującej 300 morgów gruntu — 
Obecnie utworzył już p. Rapken komisyę, która ma 
przyjąć pierwsze sto rodzin.

0 strasznym pożarze, jak i sza la ł w Sautiago, 
przyniosła ostatn ia poczta , nadeszła  z Chili przez 
Panam ę do Nowego Jorku , bliższe szczegóły. H andel 
rzeezjpoguolitej poniósł przez ten pożar tak  zuaozne 
straty," jatnffi nie m iał od la t 255. W szyscy obyw a­
tela u u a d i d tknięci aą tą k lęską, albowiem mieli 
oni znaczne kapitały w  handlowych i finansowych 
] rzoddębiorsiwach. które pożar zniszczył. Ogień wy- 
łruch ł w stalow ni, niebaw em  przeniósł się na sąsie­
dnie domy i na w ielki budynek gm iny katolickiej, 
a  sza la ł przez pięć godzin. Między innemi zgorzało 
także poselstwo brytańskie ze w szystkiem i a rch iw a­
mi i ca łą  w łasnością pryw atną m in istra  - rezydenta. 
Ogólne szkody oceniają n> dw a m iliony dolarów.

Kalrieta adwokatem. Pierwszą kobietą adwoka­
tem w Europie jest panna Bilcesca, sprawująca funk- 
cye obrońcy przy sądzie w Bukareszcie. W tych 
dniach właśnie władze sądowe rozkazały wpisać 
pannę Bilcesca na listę adwokatów.

Kobiety w Anglii, j a k  w ykazują  ostatn ie spisy 
ludności w Wielkiej B rytanii, liczba kobiet znacznie 
przew yższa liczbę mężczyzn. W A u g lf  i W alii n a li­
czono o 900.000 więcej kobiet niż mężczyzn, w Szko- 
cyi i Irlandy i panuje bardzo podobuy stosunek. —  
Daily T e leyraph dociekając przyczyn fak tu , m nie­
ma, iż głów nie na system atyczne zmniejszenie liczby 
mężczyzn w pływ a em ig rac ja . N adm iar kobiet sp ra ­
wia, iż niew iasty w A nglii rów noupraw niują się co­
raz bardziej na punkcie pracy zarobkowej. Szczegól­
niej posady w kantoraoh  i sklepach zajmowane są 
niem a’ w yłącznie przez kobiety.

Wypraw* naukowa. Dl-. E-yk DryBJ s k i,  z po­
lecenia berlińskiej akadem ii um ieję tności, puścił się 
v. podróż naukow ą do G ren land ii. Szczegółowo zwj ■ 
dzi pas zachodni.

Sądy francuskie rozstrzygać będą wkrótce Kwe­
sty ę możności zaprowadzenia telegrafu na Marsie. 
Spadkobiercy owej pani z P a u , któęa zapisała 100 
tysięcy fr. na wynalezienie sposobu korespondowa­
nia z mieszkańcami Marsu, zamierzają bowiem oba­
lić testameut, wychodząc z zasady iż zapis podo­
bny mogła tylko zrobić waryatka. Hani ta była pil­
ną czytelniczką dzieł Jóunulu Fiaintaarion a , a hre 
wni jej mniemali, iż postępują roztropnie, dogadzt- 
jąc temu jej npodobauiu do astronomii. Wszyscy 
studyowali również dzieła Flammariun’a i nadsyłali 
jej z Paryża uajśwież.se rozprawy i książki z dzia­
dziny astronomii, nie przypuszczając, .ie działają na 
własną szkodę. Flammarion z okazyi tego testamen­
tu powtórzy w T m ps  swoje przypuszczenia* wypo­
wiedziane już w „Urauii“, co do możliwości zapro­
wadzenia telegrafu optycznego między dwiema naj­
liczniej przez indzi zamieszkan smi plaaetami. Oezy- 
wiśoie — pisze Frankfurter Z  ty. — trzebaby we- 
dług jego mniemania oświetlić sztucznie przestrzeń 

wielką eonajmniej, jak wyspa Sycylia, aby być 
spostrzeżonym ns Marsie, ale na to .11)0.000 tr. nie 
wysttrozy. — Inuy astronom paryski, nazwiskiem 
Scbmoll, wpadł na pomysł praktyczniejszy jakoby. 
Doradził on, aby za pomocą silnie oświetlonych 
punktów utworzyć na ziemi konstelaęyę gwiazd, któ- 
rabj widziana z Marsa tak wyglądała, jak n. p. 
wielka niedźwiedzica, widziana za ziemi Mużnaby 
punkL te rozdzielić na całą Francyę. Jeżeli mie­
szkańcy Marsa zrozumieją ten znak, to go u siebie 
powtórzą. Lecz i na wykonanie tego projektu sama 
3,0 0 .0 0 0 ' fr. to tylko kropla w morzu. Zaznaczyć tu 
należy, że siedmiu astronomów akademii nauk, do 
Których nie ualety anj jrjammarioP, ani Schmoll, 
dotychczas nic w ąej ąrwestyi nie orzekło.

Cholera w rabii. Według sprawozdań rządu 
tureckiego z 13 bm ,)hol t,  ] ak ^ ai doszła

] J°- ia ł‘* S  U  ofiary. Na ale-szczęście o Ibywaią ^  Mbcoe właśni, w porze 
obecnej t- umnie nawr di a n 9  uroczystości rell^ nfe; 
zachodzi tedy obaw« roi!«,».orzeaja sig Łarazy. % p0- 
czątkiem bm. liczono tira prZe8zł 0 30.000 ’ lelgrzy- 
mow, pomiędzy nimi dużo Bośniaków, któizy pi*y- 
niostszy oholerę do domu, uraczyliby nią prawdopo­
dobnie oały środek i zachód Enropy. W  S/ryi roz­
ciągnięto kordon wojskowy; w Egipcie ustanowioao 
liczne kwarautany. Takiż sam kordon stanął wzdłuż 
brzegów Eufratu. Między Bajrutem a Tripolis znaj­
duje się lazaret ruchomy. Konstantynopol dotychczas 
od zarazy wolny, tak samo, jak i w roku prze 
s złymi

O k ł a d k i .  Dla wdowy po zmarłym urzędniku rządo­
wym, obarczouej sześciorgiem dziee- złożyli: emeryt F. 
B. 1 złr., g . K. z Krakowa 1 złr.. X. Y. 50 et.

Na teatr poznański złożyło kółko akademików za ger- 
mar.izmy w mowie 65 et 

Dla Weteranów z 1831 r. złożył keielielt -50 of.

N n  b u d o w ę  w ł a s n e g o  u o m u  d m  C z y t e l n i  
p i l  Vt.sJ w B i a ł y  złoży li, Bada miejska w Jarosła­
wiu 25 złr Jan Korzeniowski z Wiednia 10 złr., 1 wa­
rzy stwo laliozkowe w Dobromilu 10 złr., Rfcdo pow;.*tov>a 
w iłzcszowie 30 złr., Magistrat miasta Tarnowa 50 z/r., 
A.ntoui Hawełka w Krakowie 5 złr., Rada powiatowa w 

tryju 20 złr., Rada powiatowa w Nowym 5 rgu 10 Ur,, 
Towarzystwo zaliuzkowe w Jaśle 2.5 złr., N. N. 60 złr!, 
Zwierzchność gminna w Kętauli 25 złr., Rada miejska w 
Audryckowie 10 złr. Towarzystwo oszczędności i poży­
czek w Oświ gildie 25 z ir , Czytelnia w Andrychowie 6 
złr.. Tytus Bujnowski w Pilśnie 3 złr., Maurizio w Kra­
kowie 5 z ł r , Rada powiatowa w Stanisławowie 20 z ł r , 
Władysław Zapałowmz 33 ó  «k., N. N. 2 iupony 2 98 
złr.. Korzeniuw ki 1 złr., R a i. miejska w Ropczycach 5 
z łr , Andrzoi Zbyszewskł w Kończakach 1 zir., Rada po­
wiatowa w Łańcucie 10 złr , Stefan Sękowski w Woysła- 
wiu 10 złr., Rada powiatowa w Tarnowie 20 złr., Rada 
powiatowa w Mi udu 25 złr., Ingendfein w kraU w ie  30 
ot.,' Br. Gftucieifei w Bnkowcn 3 Tiarki 1‘72 złr., Ale­
ksander Godek z Hruszowa na Śląsku 5 złr., Towarzy­
stwo t i  synowe w Chrzanowie 10 złr., Czytelnia ludowi 
w Wieliozs.e 5 z<r., uzłonkowie ezytelm i kasyna w Wie- 
1 ozoe 3E zir., Sktad_Ł u di-a Sló-arezyk» w Oświęuiniie 
rl-50 złr., Dr. Golik w Wojniczu, ze składki 18 złr., 
Towarzystwo gimnastyczne Sokół" w Bfanisławowij 8 
złr., Józef Kusionowicz w Mikówee 3 złr., Towarzystwo 
zaliczkowe w Jarosławiu 20 złr., Zygmunt Saryusz J 
worsk" w Mielon 5 złr., Jn h ~ i Dokiński w Mielcu 5 złr., 
Rada powiatowa w Chrzanowie 20 arr., Towarzystwo gi- 
mnastyezne „SoŁoł" w Rzeszowie 5 zir., Towarzystwo 
przemysłai. nów polskieh w Dreźnie 5'75 złr., Rada powia­
towa »  Kałusza 11 złr,, Rada powiatowa w Staren Mie- 
^?’9 . r-- R ió4 miasta Nymburka w Czeohanh 10
złr., Magistrat miasta Rzeszowa 16 złr., Rada powiatowa 
w Krakowie 10 złr., Zygmunt neioh w Lipniku 8 złr 
Razem z poprzednio wykazanymi datkami cgółem złr. 
1074 ct. 88 wa.

i Krościenka oczekiwało przybywających ua Po­
lance, których powitano radosnemi okrzykami.

Wieczór bawiono się swobodnie; dzisiaj ucze­
stnicy wycieczki zwiedzają zagład; w południe 
wspólny obiad, dany przez zarząd kąpielowy na 
cześć gości; wieczór reuunion ^ 'ju tro  wyjazd do 
Zakopanego.

Wiedeń, 25 lipea. Minister Steinbach otrzymał 
podobno tytuł tajuego radcy.

Hr T a a f f e  bawił wczoraj w I s c h ] ,  aby 
cesarzowi zdać sprawę z ubiegłej sesyi par'a- 
raentarnej; nodobno przytem poruszone być mia­
ły sprawy, wiążące się z pobytem posłów i Sło­
wian w Pradze.

Wiaiomości nantowe, literactie i artystyczne.

_  Pup Garny życiosys Mickiewicza po rosyj-
8ku P. W. A. Miakotm napisał i wydał właśme 
w Petersburgu krótkie, ale bardzo treściwe i spra­
wiedliwe dziełko pud tytułem: „A Mickiewicz, jego 
życie i działalność literacka — Szkic biugraficzny" 
w 16-ce, 93 stronic obejmująca, ozdobna książeczka, 
w dobry portret M.ckiewicza, ryty na stali w Lip­
sku, zaopatrzona, kosztuje tylko 25 kop. i stanowi 
część „Biblioteki biograficznej“ F. Pawienkowa, wy­
dawcy taniej edycyi Puszkina i wielu innych dzieł 
w Petersburga, zatytułowanej: „Życie znakomitych 
ludzi4. Tu, w sześciu rozdziałach, opowiedziane jest 
życie naszego wieszcza, napisane z zupełną znajo­
mością rzeczy i bezstrounie, podany szkic jego dzia­
łalności Iiteraokiej i politycznej. Biugralia to bardzo 
pełna i zwięzła, z której nic się nie d» wyrzucić, 
prawie nic do niej wtrącić, która może być korzy­
stnie czytana w szkołach Indowych rosyjskich i w 
ogóle przez całą pnbliczność. Nic nie dodaje nowe­
go p. Miakotin do tego, co już wiadomo o życiu 
Mickiewicza, lecz to, Co już o tem wiedzą p„lscy 
czytelnicy, wiernie i w sposób poważuy, a nawet 
pociągający, autor komunikuje czytelnikowi rosyj 
skieme , którego uwagę osobliwą, w rozdziale III, 
zwraca na pięć lal przez Mickiewicza w Rosyi spę­
dzonych. W dalezym ciągn wydawniotwa zapowie­
dziany jest 'życiorys Kopernika. ,

Mpoltrzeżeniu uetetrologieine
"podług obserwatofYua krakowskiego) 

'Kraków, dnia! 25 lipea.

wczoraj azifi dziś
g. 10  w. g- <J rano g. 2 P°P-

Ciśnienie powietrza 
(n e d . do 0 ) 742-7B™ 7 ć 3  4m n l74g-6m m

Temperatura 
w  stopniach Oelsiusza + 1 8 " ,2 * ł-J7°,8

Kierauek i moc wiatru  
(0  « -  oisza, 1 0  burza) WSW 4 W 1 s w  i

W ilgotność względna  
(w  odsetka 3h) 9: % U2 3f 74%

Stan n ieb .
=■ pog., 1 0  znp. pocnm, 1 0 1 0 1 0

U w af g 1 : W nocy ulewny deszcz z grzmotami i 
błyskawicami; w ciągu dnia chwilami deszcz.

TelegramyNowej Reformy:1
(Telegramy własne a Iffewey Heformyu.)

Szczawnica, 25 lipea. Wczoraj o godzinie 7 
wieczór przybyli tu uczestnicy krakowskiego 
zgromadzenia lekarzy i przyrodników, w liczbie
przeszło 40. Liczne gron” ?°®ci ze ^zczawmcy

{'telegramy B itna  korespond ncuptego)
Wiedeń, 25 lipea. Wiener Ztg. ogłasza ug 

finansową na r. “ f'J i oświadczenie, dotyczące 
przedłużenia jednorocznego terminu wypowiedze­
nia traktatu handlowego z Włochami.

Tenże dziennik ogłasza, że cesarz nadał profe­
sorowi uniwersytetu w Krakowie, drowi H e n r y ­
k o w i  J o r d a n o w i ,  order żelaznej korony II I  
kiasy.

Wieńcu, 25 lipea Minister h a n d  1 u rozpoczyna 
w niedzielę podróż inpsekcyjną po G a l i c y  i i 
B u k o w i n i e ,  w towarzystwie radcy ministeryal- 
uego K o e r b e r a.

Minister uda sie najpierw do C z e r u i o w i e c ,  
stamtąd do L w o w a , w końcu do F r a k o w a .  
Cala podróż trwać ma tydzień.

Wieaeń, 25 lipea. Wobec rozmaitych kombi 
nacyj dziennikarskich z powodu podróży hrabie­
go Taaffe do Ischl, Frcmdeńblatt zazuacza, iż 
jest to zwyczajem konstytucyjnym, aby prezydent 
ministrów po skończonej sesyi parlamentarnej 
zdał sprawę swemu monarsze; zresztą nie wy­
klucza to wcale możliwości, że 1 ostatnie wypad­
ki w Pradze będą przedmiotem rozmowy mini­
stra z cesarzem.

Wiedeń, 25 lipea. Frcmdeńblatt donosi, że 0 - 
twarcie Rady państwa nastąpi w październiku, 
zwołanie sejmów K rajow ych  w grudniu.

Według tego samego dziennika minister skar­
bu S t e i n b s c h  otrzymał tytuł radcy tajnego.

Wiedeń, 25 lipea. Wskutek pękuięcia kotła z 
roztopionem żelazem ^  fabryce maszyn Schiff- 
cika ośmiu robotników zostało ciężko ranionych.

Wiedeń, 25 lipea. Arcybiskup A n g e r e r  0 - 
trzymał od cesarza odręczne pismo z życzeniami 
z powodu 50-letniego jubileuszu. Cesarz wyraża 
arcybiskupowi najżywsze uznanie za wybitne za­
sługi, położone dia kościoła, tronu i państwa, i 
życzy mbilafowi dalszej i długiej w tym kierunku 
działalności.

Praga, 25 lipea. W czasie wczorajszego rau tu , 
wydanego na cześć gości polskich przemrwiał w 
imieniu komitetu wystawowego S e d l a k  i wy­
raził życzenie, ażeby w czasie pobytu cesarza w 
Pradze mogli być obecnymi reprezentanci wszy­
stkich ludów slow ańskich w Austryi zamieszka­
łych. Wszyscy obecni grzmiącemi oklaskami od­
powiedzieli na przemowę Sedlaka

Jaegertldorf, 25 lipea. Czarna Oppa i Złota 
Oppa, wezbrawszy, zalą^j baidzo wiele gmin. Ni 
żej położone dzielnice .Jaegerndorfu stoją pod 
wodą. Z Hotzenplotz donoszą istaj o wylewie 
Oppy.

Nowy Tyczyn (Neuiitschem na Morawach) 
25 lipea. Rzeka wystąpiła z brzegów i zaiałń 
barazo wiele części m.asta. Na niektórych uli­
cach kotounikacya jest wprost niemożliwą. Woda 
wciska się do domów.

Swinemuende, 25 lipea. Parowiec spacerowy 
wczoraj po południu osiadł na mieliźnie pod 
Zennawitz. Podróżni uratowani oprócz dwóch 
kobiet, i jednego mężczyzny, którzy utonęli.

Paryż, 25 lipea. Według Ostatniego spisu lu­
dności, dokonanego w kwietniu tegu .-oku, lu ­
dność całej Francyi wynosi 38,095.150 osób, 
czyli o 208.584 więcej, niż w roku 1886. Lu­
dność miast wzrosła, ludność wsi wszędzie się 
zmniejszyła.

Paryż, 25 lipea. Komisya budżetowa, pomimo 
zarzutów ministra marynarki przyjęła w zasadzie 
wnioski B r i s s o n a  co do budżetu marynarki. 
Decyzyę tę powzięto diaiego, aby zaprotestować 
przeciwko postępowaniu miii-stra marynarki, któ­
ry wręcz odrzucił propozycye Brissona, nie przed­
stawiając ze sv,ej strony żadnych środków dla 
polepszenia stanu rzeczy.

Paryż, 25 lipea. Rada municypalna uchwaliła 
jednogłośnie wysłać do Petersburga adres z wy­
łazami serdecznej syirpatvi za tak gorące przy­
jęcie oskidry lrancuskie; w Kronsztadzie.

Nan*t , 25 lipea. Ostatniej n o cy  p o p e łn io n o  
zam aeb  d y n a m ito w y  di. dom  b an k ie r :. B o u sse lo t. 
Wybuch poczynił wielkie szkody materyalne, 
nikt jednakże nie został ranny. Miasto wypad­
kiem tym wielce wzburzone.

Nantes, 25 lipea. Świeży zamach dynamitowy 
ludność przypisuje anarchistom. — Aresztowano 
pięć osób, z których trzy oddano pod ścisły 
nadzór.

Petersburg, 25 lipea. Wedle doniesień urzę­
dowego dziennika da wielki książę A l e k s y  
dla oficerów eskadry francuskiej jutro obiad na 
pokładzie statku „Azya".

Tenże dziennik potwierdza wiadomość, że 
dnia 28 b. m. dany będzie dla francuskich ofi­
cerów obiad w P e t e r h o f i e .

Belgrad, 25 lipea. Król Aleksander zawiado­
mił Milana przed swym odjazdem do Rosyi, że 
przyiedzie do Paryża i razem z ojcem pojedzie 
do wód.

Król serbski przybył do Reni na ierytoryum 
rosyjskiem. Ludność i w*adze powitały go z za- 

sm> ę ’ P-Gem. Po jednogodzinnym pobycie w Reni król
pujecu:;! w Salsa? drogę do Kijowa rosyjskim  
pociągiem 'worskim.

telegrafie**©. 
; 1  o

Kun >
dnia 25 lipea 1 8 9 1  roku. contr <

zir. | o4.9
Zjednoczojy dług w papierach . . . j 92 50
Zjednoczony dług w sreurzt . . 92 55
Austryacka renta z ł o t a ......................I 111 80
5% austryacka renta (marcowa) . . 1 1C2 7 0
Akeye banku austro - węgierski igo 1024 —
Akcye k re d y to w e ................................. 2 9 0 50
Londyn .................................................. 117 80
S*ebro ....................................................... _ --
80-to frankówki za sztukę . . . . 9 37
Dukaty austriack ie ................................. 5 59
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 57 92 !/t

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,  

Wydawca. Dr. Lesław Boro,%ski.

Rud rym  .Nadesłane* nie pochodu od Rodak* 
oyi, które też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Suknie batystowe z surowego jedwabiu 10
złr. 50 ct. za garnitur lub w lepszych gatunkach, 
wysełe sztukam’ lub kawałkami franko i oclone 
skład fabryczuy G. HENNEBERG (c. k. do­
stawca nadworny), Ziirich. Wzory odwrotnie, wy- 
seła się list z marką 10 ct.

Podziękowanie.
Nawiedzeiy j ożarem d 21 bm. w nocy, skła­

damy serdeczne podziękowanie wszystkim P. T., 
którzy nam w nieszęsąjściu jużto czynnej pomocy 
udzielili, jużto współczucie okatah.

Dąbrowa dnia 24 lipea 189.1. (1824)
K r a m a r z y  O scy .

K wraca się uwagę kuracyuszów na inserai 
Dra Chramca, właściciela zakładu wodole­

czniczego w Zakonauem. (1692 8-8)

Obją.em Zakład dentystyczny po ś. p. docencie 
Goeblu przy placu W W. Świętych, 1.10, I piętro. 
Oddział techniczny zostaje pod kierunkiem p. 
Lemparta, długoletniego zastępcy ś. p. docenta 
Goebla, w czasie jego słabości. — Zakład został 
otwarty z dniem 1 kwietnia 1891 roku.

D r .  m e d . J a n  S ta ra c h o w ic e  
1517 26-30 dentysta.

Pamiątki, zbiory i osobliwości godr.e zwie­
dzenia.

— r i e r r t a j ą e a  « j « d n o o ł o i , * * #  
T o w .  P r a y j a o i ó ł  S i t a k  P i ę k n j r o k  w $ r k i « »  
n i c  a c h  otwarta &.-dziennie prócz poniedziałków od 1 . 
do 4. Witęp w dni iwiątecżne 15, w powazednie 30 en .

— M n i t n m  N i  r o d o w e  S z t u k i  w B o k 1, o li­
n io  a c h  otwarte codziennie próei poi r .iWl 61 od 11 
do 3. Wztop w dni świąteazna 10, w owaaoduo *0  o a t.

  Z b i i i r  A k a d o a z l *  O m l lo# f  t a «. 1* •  1 H u *
feMrkomi • mwUÓMMt molu* ca ąjioza.0  na l i f  lb . 
rsąda.

— S k a r b i ą c  i  g r u b y  k r ó l e y r z k i c  w k a t e  
d r z e  n a  W a w e l u  zwiedlao można codziennie 1 o *0 - 
dżinie 10 z rana; w dni świąteczne po zumie o godzinie 
pół du dwunastej.

W szelkie papiery war- 
to«el«we, banknoty *a- 
g r u u b i n e  i  a . s n « t y ,  k u -
p u je  i s p r z e d a j e  p o d  n a jK or^ ^  

stniejszemi warunkami

K a n t o r  w y m ia n y

M i a n o w a n i u .  Minister skarbu mianował przy nowo 
filialnej kaiie Lrajowej w Krakowin, kusyer.i 

rein'’“ ,eJi7̂ 3y we Lwowie Michała Wolańskiego, dyrekto- 
eitaronnlaŁL.klasie rangi, zaś aómnkU tejże kasy Bazylego 
»«śniB k.ontl 010reui w VIII Llasic ra„gi. Równo

i i  ndjankt główiioj kflsy krajowej
Mikołaj D ynt»9lewicz, p.owizcrvUznym kasyer.m JtejŻ3 
kagj w VIII klasie rangi. Filialna kara Lrajowa w Kra 
kowie ma ro/.począś urzędowanie z da. 15 sierpnia 1 sr, 1 

Minister wyznan 1 oświaty zamianował Gu«’awa F iDL j  
ra, nauczycielem sz-uły zawodowej przemysłu drzewn ko 
w Zak°Pauel w obar»J-terze stałego urzędnika państwo­
wego w fŁ klasie rangi

Naiuie6’n‘k zamianował k an , listę nainiaztniutws ien . 
ceao atarziwakiego, sekretarzem powi.towym, przydzie"- 
laiac ,* ,Jo ,łu ib 5 Przy Slar08‘'yie, w Limanowie; 01 
. ancefii tę sądu powiatowego w Oleskn Buiesławs, Loefflją 
ra kancelistą namieitniotwa; przemos, z.g kancelistę r a. 
inieztoicteia Dominika DeUmaną ze LVowa do P iizna 
przydzielając go do ałużby przy starostwie ? Pilznia.

Krą, , * dyresoy* skarbu zamianowała prowizorycznego 
zarządcę maga ;yna eiowego Tytu.f. /.ajączzowskiego, za. 
rzadoą n.8" i 7ynu cł-w|j%a w IX klasie ran, 1 ; prowizory- 
cznego starszego oficjała cłowego Bizimlerza C.aplińskie- 
go, starszym oficjałem cłowym w IX kls ue rangi i pro. 
wizo-yozm go zar.ądoę cłcyeeo Władysława Tyszkowikie- 
go zarządcą cłowym w IX kiasir rangi. _

Kandyd it notaryalny w Winnikach p* Michał Sawicki, 
został mianowany notaryuszem w Knlikowie.

w K ra k o w ie , K yn ek  1.
3 0 .  Z lecenia z p row in cji

B uskutecznia się odw rotną  
pocztą bez dc liczenia pro- 

w i z y i .

Kraków, dni. »5;7*
(Be* blcłącnpo kupjo* ' j

anblc pa] terowe . . . . *a 50
IJacrM u .emieukle . . . . * *  mar.’ 5 60
SO-ta f ankowka złote j 9 30
6 •/, Poiyozh i Łrsjo ra galie ka złr- 100103 —

H arriaw a, dnia *4 7.
(Bez bieśącegc kuponu.)

pła m iw

_ b*f, LIzty zastawne a r. 1869 ra mb!’ 100 102 —1 — —  
ra {-*!• Jdzty likwidacyjne . za rubli 100| 98 6 0 1 —
5? i /•

9 40 : 
105 -  

99 25)t.» *
-j i, a wdy —1  ̂1 ■ — ■ - *■ OK . . , —— *
i ł / j 1/. Pożycz*., fa-ajowa gaiio- *a IPOj 98 50: - 

Obligacje in<iemn. gal z* m.jlOi 69 |l
*«/ gauoyjzti fundusz pi o p in i i11!’ • .*93 an

Łutj zastaw. Baniu kraj. *» * •  *00- 98
’j"Ji Obligi annwujiae .  ,  • 1 Ea»i». 10C . . .  „  me*aoeni
i*j. Listy JBktawn* Tow. L,ed . j 9? 50 99  5 0L,, „  .
W  .  „ •  ̂ 95  50 96 papier.

—  20 
• 93 30 94 JO 

80, 93 30 
80 101 60

f listy zast. WMszawy I Em.,
„ „ ,  II Em. „ „
x k o IHErn. „ ,

.  IV Em.. .
W ie d e ń , dnia 2 4  7 .

0 h I r 1 d i a g a  p a a a t w a
(ba oieżąeeao kuponu.)

100101 7fi.
lOo 101 6 5 -------
lOOilOl o O ------
loo! 101 3 5 ------

Wi,
W U

VI,

srebrna
złota

likwidna.

95 50 96 25 “,  *
* . 99 50J10C —I?* *

iiip, z lifem. 10*/,»08 8CV«£ 30 * /;
j-zn. za 40 iatjlOO 70101 2 o L  ‘ -  » .  W P P - -

. 1 98 10 99 —!* • 1 r- 1
Król. Pul. ja r"bli 100 100 —'lii i —Kj*

97 —  98 BO, '•

za złr. IOO] 99 65 
aa złr. IOO] W 
za złr. lo o j ll l  £  
za złr. IOO } "  f .

100

LwOw, d u i a  2 1  7 ■
A .tye Banku lup. gal. (dywid.) “8 d r . Joo 
5“/. Listy zast. Banku hipol. gal. *a d r .  100 
4i|.o 1 Listy zast. Banku knj. *“ d r .  100 
41/. U » Tow- kred. ziem. *a *łr. loc

* » . j . „ okr. 5d złr. 100
5«,t Obbgacyo iademn. galie za d .  100 »  k 
4°l, galicyjski fundusz propinacyjny . . 
M/s DbBf- k ffiiiMi. Banki kraj. *» d r . 100

1 4 ^ * /, Obligacje aw ży^y krrl. *ł złr. 100

f !  •<
•k05 - ; 4 0/. Re’IT;. nn KOI Da,

*_ 5s50 złr. 
z r. 18 0 na 600 złr. 
a r  1860 nn 100 *łr. 
z r. 1864 ber "/, całe

*«za 1 OO 
a lJ^ 
» 4 0 0

136 35 
139 80 
149 60 
180 —

92 9»
93 - -  

113 
103 45
140 — 
11 0 —
180 50

Oklljaeya karaay w ąglart^ł
o j.  j«o5  *1, Re u .a złota . . . . • ** z, ------
100 oojlO. 30-5°/o R6flta papierowi . : Ea z ' 102 Of

9(4 aJ 60 Rożyzyka prem. węg r

■Jaty zaitawH,
3•/, Boden-Oredit allg 5st. z pr. sa .iłr. 100 
41/,';. Gal. T«w. kred. _ien. u* 58 ałr. loo 
41/ ,0/, Bauk krajowy pafioyj«*i ra alr. loo  
5°/, Bank kraj. obi k< snunalne *a złr. 100 
-41/,*/. Banku austro-węgiersk za złr. 100 
4°/, Bania, anstro-węgierskiego za ^  luo  
4 /, B o n n  Wp- W9C- a u  ałr. 100

L 8 • y.
BudapesŁ losy Bazylika na 5 ałr w a
Kredytowe austr. . na 100 Or\ w. a
K) RoWskie . na 30 złr. w •
Czerwonego Ł z y ła  ausk. na 10 alr. w- *
Czerw. Krzyża węgi„n kie *1 b «&- W  ^
Budolfa . , . . .  u  ip  ab
Stanisławowskie na 30

w. a. 
a

'•natui
inrtS. Aaoyp k u u w  1

6 — lAaglobank

99 60 
95 50| 96 20 

104 6OI10S 30 
93 50J 94 20

po 100 sl.
|l00 30 4°/0 Losy Cieauskie (TJiei*-^0^   ̂ n „ 100 

Obligaoye Indo^nfznoyjno.
4 % galicyjski fonc.u -- propinaoyjny .

101 ;o |.01  80^5% Obi. 'ind. Gal.u. i . . . za 100 m. k. 
•d 50] P9 20,4 to Obi. ind Węgier . . . za 100 rfr.

100 i 4 ł
131 40

91 75 
104 40
92 —

103 35 
143 35
131 80

93 35
lUf — 
93 80

5 —jBankyerein Wiener • ł_a jOO *łr. 
13 -  Ciedyt. dla bandl".1/ ” "®' “  160 złr. 
18-— Ereditbank »u6ei“ na *00 zir 
3 1 -  Galio. Bank wpo‘wzny na 300 złr. 
30-— i iBenderbaaa 
39-80 Austro-wagier*“
12‘— Daionbaok 

l i y  eKlp-amanda Północą.

Pi-uij iządaią

109 —|l0 9  50 
93 6G100 — 
99 —! 99 60 

100 60101 — 
101 —1101 60 
99 7010? 10 

IM -■ »* *0

6 70 
t8 7 75 
33 25 
17 70 
12 —  
*0 — 
*7 5(2

7 10 
188 25 

22 75 
18 -  
13 (5 
20 50 
29 50

156 25 156 75 
112 60 
293 50

113
393 -  
339 GO 340

17-25 F erd y » ^_ fw0łfl 
7'35 Carel* -mdwika

13-4ojLwowłko-Ozemiow.

Ut 200  itr. 110 -  
na 600 złr. 102* -  
na ino z ’*. B3 75 

na 1C50 iłr-W732 
na 11H sD -P'0 50  
aa 200 złr |2 4 ł 50

110 60 
1030- 
234 35 
2735“"
U l  60
143 50

Don M owy i M or wynuany jakóba  hochstima
M r m Ł Ł m ,  B y > e k  g M w i y  U a l »  A - B i

kupuje i sprzedaje p o d  n a jk o r z y s tu ie j s z y ii ik  w a m u k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, dkcyfl, 
listy zastawne, losy, monsty, wymiema. wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowineyi

uskutecznia odwrotną pocztą bez^doliczenia^prowizyi.



4 Nr. 168. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 26 Lipca 1891.

L. 12.180.

Ogłoszenie konkursu
na premie dla literatów polskich z fundacyi Franciszka Kochmanna.

Wydzjal krajowy Królestwa Galicyi i Lodomer z wielkiem Księstwem Krakowskie rozyi- 
pisuje uiniejbzein konkurs z terminem prekluzyjnym po dzień 31 marca 1892 roku na dwie pre- 
mi~ z fundacyi F ra ic u /k a  Kochmanna a to jadnę w kwocie pięciuset (500) złr. a. w., drugą 
w kwocie tysiąc (1000) złr. a. w. dla dwóch dzieł w języku polskim za najlepsze uznanyoh, i 
wzywa wszystkich literatów polskich bez różnicy, w którym kraju i pod jakiem rządem żyją, 
ażeby w powyższym terminie dzieła swoje, o ile je uważają za godne ubiegania się o te premie, 
przesłali do Lwowa pod adresem Wydziału krajowego

W myśl statutu fundacyi mogą by8 dopuszczone do konkursu dzieła autorów polskich w 
języku polskim z wyjątkiem jedynie dzieł treści religinej i teologicznej, zaś wydj*si4(fwa mate- 
ia>i;>w Mstoiyoznyoh ub iunyeh, bibliograficzne i t. p. tylko wtedy, jożeli im 1 warzys v samo- 
izieiii : oryginalne dzieło autora.

Także ntwury autorów już zmarłych mogą sie uo i> prem:< ior.icureową jodnakże z 
ł* jtm w uiom , że jeżeli są te dzieła już drukowane za eia autora ;o tylko w ciągu trzech 
pierwszych la: od jego zgonu praw- do kcukcrsu służy. J*,.&"• as są :c prace jeszcze nie ogło 
szone drukiem to przyznana im nadr. da przeJov, szysskiem na » ;  drukowanie dzieła użyta być powinna 

O pracach ujlo: w jeszcze żyjScyc samo się rt; unie. że ledynic ssiężzi drukiem już ogło­
szone mają prawo do Konkursu Dawniejsze jednak f ; dsacye uli z roku 18S3 jako roku 
dziesięć lat wyprzedzającego pro*’ ;.yę niniejszego konkucre. bez różnicy czy ich autorowie żyją 
lub uie, nie mogą według j.osun. *1 n a  .Statutu by*1 dopnezczoue do konkursu.

Własność literacka dzieł* w .g-ędzonego Błiży auiouw i i nadal, nadesłane zaś egzem­
plarze zostana na kosz: wysyłające-.1 f ' i '  o one tylko na osobne wyraźne żądanie.

Nagrcda przyznana dziełu «>.: • w., -nu autora już zgasłego, przypada na rzecz jego spad 
kobieroów, gdyby -,aś .akich niebyło, ze.ze komisya konkursowa na jaki cel nagrodata ma być użytą 

Ocenianiem dz.ei do konkur«u zgłoszonych i przyznaniem nagród zajmuje się komisya kon­
kursów ,, przez Wydział krajowy powoi,-na W skład tej koinisyi wchodzą obecnie następujący panowie: 

1. JW. A ntoni Jn x a  C h am iec , cz.oiiw. Wydział krajowego, jako przewodniczący. 2, Dr 
fiaa law  Ro r k o w s s l , c. k. p ra^ jo r uniwersytet': Lwowskiego i 3. Dr. Zygm unt S am olsw ioz , e 
k inspektor szkolny krajowy, j»ko kuratorowie fuudacyi przez Radę kr. stół m. L w ow a wyzna 
czeni, z pomiędzy zaś przedstawicieli zawodu naukowej; i literaokieg 4. Dr. B enedykt Dybowski 
c. k. profesor uniwersytetu Lwowskiego, ó. Dr. Ludwik K u b a la , c k. profesor gimnazyclny, 6 
W ładysław  Ł o z iń sk i, e. t .  konserwator i wtaścioieL dóbr ziemskich, 7 Dr. Antoni M ałeck i', 1 
profesor uniwersytetu Lwowskiego, dożywotno --złonek lzoy Panów, 8. Dr. T u jo n « z  p u a t  c. k. pro 
fesor uniwersytetu Lwowskiego, poseł na Sejm  ̂ 9. Dr. B ro n isław  R a d z isz e w sk i, o. k . profesor 
uniwersytetu Lwowskiego, 10. Z ygm uni S aw o zy ń sk  . c. k. dyrektor seminarvuni nauczycielskiego 
p. =eł do Rady Państwa, i l i .  Dr. W ład y s ław  Z a ją c z k o w s k i , o. k. prcie?- r lwowskiej szkół) 
politechniczne., sionek Rady szkolnej krajowej.

J a k k o l w i e k  komisyi konkursowej służy prawo wynagrodzenia i takich dzieł, które na kon­
kurs nie zostały nadesłane, wzywa się jenakże wszystkich autu .'ów polskich, którzy prawe wi­
doki d o  osiągnięcia nagrody mieć sądzą, aby nie omieszkali wzi^ć udziału w konkursie, ko.n:- 
sya bowiem nie bierze na siebie odpowiedialnosci za możliwe przeoo. -ie dzieła godneg. nagro 
dy a nie nadesłanego do ocenienia.

Lprasza się uprzejmie wzystkie pisma polskie o bezpłatne powtórzenie niniejszego ogłoszenia,

Z  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel. Ks. Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 3 kwietnia 1891 r, 1216 2
G ro tt.

prowadzony we własnej administracyi
połączony toram i kolejow em i, poleca 

b o r o w e j  ja k o & c i

swych słynnych skał zwanych « i K r z e m i o n k a n i i u  
i „ s k a l ą  T w a r d o w a h  i e g o J‘

L śi
^  również poleca

55 kamień budowlany, kamień brukowy [H 
i różne gatunki szutrów

po oa lLaoti nader umlarkowaziyoli.
m Z a m ó w ien ia  p rzy jm u je : 1780 3 10
j .  Kasa miejska w Podgórzu. — Zarząd wapiennika miejskiego przy piecu. [H  

S 9  Filia, nrutdzoui, ł*  układami, im K ru cw  Groblt., L. 7 . —  Upoważniono 
ry1 również Radcę miej. W go P. Walentego Em ilew icza do zawiei fia umów.

Reprezentantem wapiennika i kamieniołomów miejskich w e  L w o *  
jest Wny 0 .  Dattnc r. u l .  C ł r o d e e k a ,  3. Telefonu Nr. 390. fi

Administraiya wapiennika miejskiego w Podgórzu. J
RS w i eA

Maszyny i narzędzia rol­
nicze najnowszej konstruk- 
c y i , z pierwszorzędnych 
fabryk zagranicznych, oraz 
pompy do wszelkiego użyt­
ku i każdej głębokości, 
naczynia do mleka, widły 
Btalowe amerykańskie, no­
we maszynki szklanne do 

robienia masła poleca

J. B. Priiwer
1582 K r a k ó w ,  6 10 
u l .  F i o r y a ó s k a ,  3 3 .

0 esterr eichisch-ungarische Finanz-Rundschau.
Odkąd rozpoczęło wychodzić Oesterreichisch-angarisclie Finanz-Rundschau, zyskało sobie z powedu uznanych sprawo­

zdań o wszystkich wypadkach na polu targu pieniężnego i walorow ze szczegolnem uwzględnieniem w<uiirów, odpowiednich do 
lokacyi kapitałów, liczno koło czytelników. Jej godłem zostanie także nadal: b e z s t r o n n o ś ć  i  o b j e k t y w n © 6 ć .  Dotychcza­
sowy wynik zachęea nas do wytrwania w tym programie. Zapraszamy wszystkich , zajmujących sic wypadkami gieldowemi, do 
przekonania się o prawdzie naszego twierdzenia przez sprowadzenie Nrćw na próbę. Prenumerata, obliczona na szerokie koła 
publiczności, jest nadzwyczaj tanią i wynosi za 52 obszernych Nrów rocznie I złr.

A d m in i s t r a c ja  O e s te r re ic h isc h -u n g a r isc h e  F in a n z -R u n d s c h a u .
1762 4 6 W  W i e d n f u ,  I . ,  W a l l n e r s t r a s s e ,  I I .

L. 21839.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego stypendyum w  rocznej kwocie ośmiu­

set (800) złr. w. a. z fuudacyi stypendyjnej ś. p. M a k s y m i l i a i i a  
i  F ran ciszka Ksaw erego Siem ianowskich dla młodzie 
ży polskiej, oddającej się sztuce m alarstwa i mieetziorytnictwa ogłasza 
się niniejszem konkurs.

O powyższe stypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodo­
wości polskiej, urodzeni w obrębie Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę 
sztuk pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowa- 
nia na stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu pra­
gną jedynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia 
w obranym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu 
Ł Pobór stypendyum trwa iylko przez rok jeden i może być je­

dynie w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa 
na dalszy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
n a jd a le j  d o  d n ia  ft s i e r p n ia  b . r . a to byli uczniowie 
c. k. szkoły sztuk pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi 
tejże szkoły, inni kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć 
należy metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, świadectwa z c. k. 
szkoły sztuk pięknych w Krakowie, a względnie dowody, iż kandy 
dat kształcił się wr rytowniciwie na stali, miedzi lub drzewie i że 
osiągnął w tej sztuce pewien wyższy stopień artyzmu, wreszcie do 
wody, iż Kandydat tylKO dla wydoskonalenia się pragnie udać się za 
granicę i że należy do narodowości polskiej. W podaniu należy wska 
zać zakład lub miejscowość za granicą, w której kandydat zamierza 
kształcić się dalej i przedstawić oraz cały plan dalszego kształcenia 
się za granicą, a wreszcie podać dokładny adres, pod którym peten­
towi rezolucya Wydziału krajowego ma być przesłaną,

Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych 
ratach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po na­
daniu, druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak 
tylko w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą 
podłgu planu przedstawionego w podaniu czyni postępy w obranym 
zawodzie.

Z  W y d z ia łu  k r a jo w e g o  
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

W e L w ow ie, dnia 25 czerw ca 1891. J707 3 3
L . B ie ń k o w s k i .

Prawdziwe ’

l e c z n i c z e  iw i n o  Y ln ln g n
według rozbioru c. k. stacyi doświadczalnej dla win w Klosterneuburg

bardzo dobre, prawdziwe wino Malaga,
jaku znakomity środek wzioacniająoy dla s ł a b o w i t y c h ,  e h o r y c b  , p r z y c h o d z ą c y c h  
d o  z d r o w i a , d z i e c i  itd., w  n i e d o k r e w n o & c i  i  o s ł a b i e n i u  ż o ł ą d k a  bardzo 
dobrego sku tku , w ‘/, i '/, oryginalnych butelkach i zaopatrzone w  u r z ę d o w n i e  z ł o ­

ż o n y  z n a k  o c h r o n n y

H IS Z P A Ń S K IE G O  H U R T 0 W N E G 0  H A N D L U  W IN

T I 1 I A D O R
w  W I E D U r i d

oprócz tego r o ż n e

w kRAKOWIE:

w Hamburgu
b a r d z o  d o b r e  w i n a  z a g r a n i c z n e  w  o r y g i n a l n y c h  b u ­

t e l k a c h  i  p o  o r y g i n a l n y c h  c e n a c h .
Mają na składzie

PP A ntoni S c h u ltz , handel win, 
J. B a rlw row sk l, handel kórz., 
A. C iechanow ski, handel wio, 
Aug. C zerm ak , restauraoya,
1. K ijak, kawiarria.
*• K noreok, handel łakoci,
■J; K retschm er, kupiec, 

krzy»2tofowiCZ. h. farb.

W BOCHNI: 

w GORLICACH

w GRYBÓW^, 
w JAROSŁAWIU:

S t. MnjeweKt, hotel Drezdeń-
i  .,?tel pod Różą,L. Malik, 'O kiem ni

G. Otowski I S p„ d rogaerya  
E. W. Pląskowt ki, oukiernia’ 
P io t r  S u rzyok l, kawiarnia, 
Rehman I Hendrich,cukiernia;
M. G atty . aptekarz,
J. M ichnik, k u p ie c ;
I. Fagel, handel korzenny i 
delikatesów,
Jan Rudzki handel korzenny 
i delikatesów
A. Muszyński, handel mięsz.;

L. A. Krzeczowskl, cukiernia 
„ F. G regor, hotel i restaur.,

F r o s z ą  d o k ł a d n i e  n w a i a f i

w JAROSŁAWIU : pp. A. L ln d e n b erg er, restaura- 
oj a kolejowa ; 

w JAŚLE: „ B. S te in h au s, handel łakoci;
w ŁAŃCUCIE: „ M. S zu lo , i. „lekarz,

„ G. B a luczyńsk l, kupiec,
„ Ani P eszk o , kupie e ; 

w MILÓWCE. .  I. R e lsn e r , aptekarz;
w NOWYM SĄ CZU : W ik to r Dleksy, h mdel win, 

„ J. K oste rk lew loz , h andel łak .. 
„ J. D zlęo io ło w ak l, cukiernik 

w PRZEM YŚLU: „ M. K ru g . handel łakoci,
E. K rug, handel łakoci,

" M. A. D lstle r, kupiec,
„ D. L udkiew icz , droguuta,
„ 8. Landau', handel win,
„ w k a w ia rn i C orso  ; 

w TARNOWIE: .  M. A dler, aptekarz,
„ L. F ra u e n g la s , aptekarz,
,  J. S k a k a lsk l, aptekarz,
.  T ad . S o h a r ff ,  handel łakoci; 

w WADOWICACH jan P o h l, handel mieszany,
- A. H ernlch  , cukiernia, 
n J ^ow alozew ski, hotel i han- 

iel łakoci,
n a  z n » k  „ Y IN A b o jjM  tu d z ie ż

i i r z ę d o w u t e  z t e t . a y  z u s t k  o c h r o n n y ,  g d y ż  t y l k o  W te d y  l i t o ż n a  r t j c z y ł1 
■ a  b e z z w g l ^ , , n , ł  p r a w d z iw o fto . i d o h r o C . 1-2^6 3 4

*6

Wyrabia: p ł y t y  c e m e n t o w e ,  k r ą i k i  b e t o n o w e  pat. 
d o  b u d o w y  s t u d z i e n ,  r e z e w o l r ó w ,  d o ł ó w  k lo a *  

e z n y c b ,  r y n n y  b e t o n o w e  d o  k a n a ł ó w ,  k a ­
n a ł y  r ó i u y c h  w y m i a r ó w , m r z z l e  p o d  

/ y ,  \  r y n n y *  s c h o d y ,  p r z y k r y w y  n a  n o r
k i  1 s l u p y  m u r o w a n e ,  p ł y t y  g z y m *  

/ » . • %  s o w © , z b i o r n i k i  n a  w s z e l k i e
k . c i e e / . e ,  b e t o n o w a n i a  s i e n i ,

e h o d n iŁ - ó w ,  s t a j e n  itp.
S l j ™

o m

Ma na składzie: ^
C e m e n t ,  w a p n o  h y d r . i  n I  ^  hfo  G / .  
r u r y  s t e i n g u t . ,  p o s a d ź -  y ł
k i  m a r m u r o w e  i  s t e i n g a t o *  \  g  '
w e ,  k l o s e t y ,  p i s o i r y ,  i a m k A ^ <  v  
c i a  h e r m e t y c z n e ,  z l e w y  k H c l >en -
n e

k s > c k e n
m a t e r y a l y  p r z e c i w  w lI K ° « l  i t p

M. ZIELENIEWSKI, Inż.,
lirma protokółowano

Kraków, ca-rzegó^ki, L>. 2 3

t y .

Dla dogodności P T. Odbiorców Umieściłem w handlu Wgo Pana 
J .  F .  F i s c h e r a ,  l i n i a  A — B ,  w której można wpi­
sywać wszelkie zleceni...   1544 11 O

P l e r  w s z o r z ę d n e i ?

i PRZEMYSŁOWE 1 A K 0 Y |
K KAZIMIERZA HEM 1 SZA y

w KLrakowie przy ul. Zw ierzynieekiej, Ł . O. ^

Hj Koncesyonowńny przez W ysok ie  c. k. Namiestnictwo J łu war Zakła d wodoleczniczy '“V I  >
■ d pozostający pod kierunkiem lekarza specyalisty, urządzony na wzór pier- b |
U  wszorzędnych podobnych zakładów zagranicznych. fy
" j K u r a c ja  z im n ą  w o d ą , m ie s ic u le  im a ia a g e ), elek.tryz.ucya p rą-

d em  g a lw a n ic zn y m  1 ia ra d y czn y sn . M
^  I V  Dla pacyentów zamiejscowych pensyonat, mie-

►

|  szkama wytwornie urządzone, wyborna kuchnia, domowa usługa 
l’  I wszelkie wygody._______ wygody.

Ł a z i e n  k i  k r a i o w e
W a n n y  m a rm u r o w e  i  tu sz e  w sz e lk ie j  te m p e r a tu r y .

| V *  Ł a ź n i e  p a r o w e
szafkowe i ogólne największe. Pierwszy zakład w Krakowie najwytworniej 
urządzony. Para najlepsza z basenami ciepłym i zimnym

i z tuszami różnego gatunku i temperatury.

1
K
H

W
HJ

H o t e l  „ I m p e r i a l 44 ^
Pierwszorzędny Hotel wspaniale urządzony, mieszkania za dobę od 1 złr. iH 
wyżej, wytwornie umeblowane, z wykwintną pościelą i wszelkiemi wygo- 
darni, gdyż wszystkie powyższe zakłady mieszczą się w tymże hotelu,

|  j p f T  H i u r o  T e c h n i c z n e  U
■ koncesyonowanego budowniczego

K a z im i e r z a  H enlsza, |j
| a  wyrabia wszelkie plany, kieruje budowlami, stawianemi na rachunek osób n

H] prywatnych, podejmuje się wszelkich przedsiębioiBtw w zakres budowni- |J  
J  ctwa wchodzących. 1703 6 o K

TOWARZYSTWO P0WR0ŻNICZE

Uzdrowisko Salzbrunn, Szląsk.
S t a c y a  k o l e i ,  4 0 7  m t r .  n a d  p o z i o m e m  m o r z a ,  ł a g o d n e  p o ­

w i e t r z e  g ó r a k t e .  S ’ o r *  ® d r c j *». o d  X m a j a  d o  k o ń <  
o a .  A l k a l i c z n e  t r ó d ł a  p i e r w s z o r z ę d n e .  Sławny zakład
tetyczny.. Rao/onaine urządzenia do sterylizywania mleka I do desynfekoyi. Zakłady ką- 
E?«2W*‘ S i i j  l * 1 1 , ogrody. M iisikania po różnych oanacn. Skuteozne w ohoro- 

na-zadów oddechowych I L łą u ia  w załzach , cierpieniach nerek I pęoherza, dnie, 
przyoadkaeb hemoroidalnych l oukrzyoy; 8*«*ególnie zaleca się dla nledokrewnyoh 
I ozdrowieńców. Rozsyłkę znanej od r. 1601 wody

O b e r t o r t Ł M - ^ e n
F u rb ao h  I S trle b o ll. — Blii.zyeh wiadomości 

I n d P * k ° y B
o mieszk»niaah itp. udziela 
śródal.

Perła  
tatrzańska. 

Stacya 
k lim a ty cz n a .

Na miejscu 
apteka, poczta i 

telegraf.

Zakład wodoleczniczy Dra Chramca;
otw arty przez cały rok.

l ) o  k o ń e a  c z e r w c a  c e n y  I n I ż o n e , a  t o  o d  3  z ł r .  5 0  1
I e t .  począwszy za pokój kompletnie urządzony z pościelą, peżywmnie i k ą -!
I piele. Goście korzystają b e z p ła t n i* *  z Zakładowej b lb l l® t * l s l»  c z y -  
I t e l n i , b i l a r d u ,  f o r t e p i a n u  * ł?***m asfcyk l I I s w w i o l n i .  Na ,
1 żądanie prospekta gratis i franco. 161U 3 8
' 1 ^ *  Z powodu licznego zjazdu gości w sezonie letnim  uprasza Admi-^ 
nistracya Zakładu o listowne lub telegraficzne poinformowanie się przed 1 
przybyciem, czy pokój na razie jest do dyspozycyi.

B r . A . C lira m iec
^  d y re k to r  i w ła śc ic ie l zak ładu . j

K K K K łO O O O O flK J O O tliO O C tO O O O O O ó : P

Radymnie
S t o w a r z y s z e n i e  z a r e j e s t r o w a n e  z  p o r ę k ą  o g r a n i c z o n ą  i  s u b -  
w e n e y o n o w a n e  p r z e z  W y t o k i  W y i la k a l  k r a j o w y  w e  L w o w i e

poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież pasy do maszyn, gu rty do w ybij aula wózków, 
chodniki na korytarze i t. p. w najlepszej jakości po ce­

nach um iarkowanych.
Wskutek powrotu stypendysty naszego, posłanego Kosztem Wy­

sokiego Wydziału krajowego, z fabryk powroźniezych w Pochlarn 
Wiedniu , jesteśmy w możności najozdobniejsze naw et, a dotąd 

w kraju niewvrabiane artykuły powroźnicze, jakoto: sieci do polo­
wania., na konie, iałnbnie, szpagaty kolorowe i aptekarskie, węże 
do sikawek, torebki myśliwskie, nakrycia salonowe, hamaki bez 

guzów i t. d. po cenach umiarkowanych dostarczać.
P r z e s t r o g a !  Ponieważ doszło do naszej wiadomości od bardzo powa­

żnych osób, że handlarze wyrobami powrożniczemi wątpliwej wartości w Rady­
mnie, podszywając się pod naszą firmę potworzyli po całym kraju sklepy z w y­
robami powrożniczemi, zasilając lichemi towarami, z domieszką juty i kłaków, 
P. T. Publiczność, przeto przestrzegamy każdego, że nikomu nie powierzyliśmy 
wyrobów naszych na sprzedaż i prosimy z całem zaufanym udawać się wprost 
do naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyrobj powroźnicze z czystych siinyeh ko - 
nopi i pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych wykonywane bywają, a cenniki na żą­
danie, odwiotnie darmo i opłatme wysyła się.

DyreRoya 208 7 o
M a rc e li S w ie c h o w sk i. K s - L e ° n  P a s to r .

H .  B e y e r  i  S p ó ł k a
Krattów, Sulri ennloe, I*, la , 1 3  1 1

ilłó w n j skład
biel izny męskiej, damskiej i dziecinnej,

Płócien, Bielizny stołowej,wszelki wyroDoi Wowycli rwełnie, bawełnie 1 jeiwai
oraz inos 19 o.

płóciennej bielizny Krepowej
systemu Wielebnego księdza Sebestyana Knajpa.

S k ł a d  głów ny w  W iedniu, I.» Spiegelgasse, Nr. 1 1 . 1

s ł t n t k t b i

C/*0  sęoZIE * 1 ^ *

s  Dtótna lniaifl ta j .  forczyfiskie
\  pół bielone, beaapretury, gztnka 35 metrów od U —Z4 złr.,

a bielone, aprttowane, webowe, iztuka 36 mtr. od 16—55 złr.

Chusteczki lniane webowe i batystowe
tuzin od 2 s i r .  do 12 *łi- poleoa

Pierw sza krajowa fabryka tkacka
Stowarzyszenie aarejsstr. z ogran. poręką^  

Uprasza więe o łasknwe '-.ifledy.
Z poważaniem k t y r e k c y a .

GFłówwnw ■ktSLd.j1 i; -ó45 6 I 
K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  , i , dom ś. f . Helolowe 

L w ó w .  u l i e a  A k a d e m i e k a ,  L .  3 .  
'T a r n o p o l ,  n i .  G i i u n a z y a l n a ,  L . 3 0 .
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Farby pokostowe w i oflcMai
prędko schnące, 

n a d a ją ce  s ię  do podłóg i  innych sprzętów
d o m o w y c h .

Cena I kilogr. 4 5  i 50 centów.

W. KRZYSZTOFOWICZ, Kraków, Rynek, Unia R B, L  37,
P

Lakier olejno-bursztynowy
p o l e c a

do lakierow ania podłóg,
w O odcieniach, w ciągu 8  godzin  

schnący.
Puszka I kilogr. zawartości 90 centów.

li
w łasnego wyrobu,

w 4  odcieniach, p u d e łk o  n a  je d e n  o b s z e r n y

Ceny fabryczne. 723 88 0

pokój w ystarczające  
kosztuje 8 0  centów.

Cenniki na żądanie gratis i franco.

■

I

C e m e n t ,  G ip s ,
Papa na dachy

Mam zaszczyt niniejszem najuprzejmiej zaw ia­
domił P. T. Publiczność, i 0 „tworzyłem z  cl. 
1 llpC tfc 1». r .  mój nowo wybudowany

Hotel Blocha
w Dziedzicach.

Czyniąc zadość długoletniej potrzebie i wielo­
stronnemu życzenia podróżującej i krajowej P u ­
bliczności. nie szczędziłem trudu i kosztów, aby 
wszelkim wymogom odpowiadający notel założyć.

S a l *  b i l a r d o w a ,  jak również w i e l k a  
s a l a  b a l o w a  i  o b s z e r n e  s t a j n i e  są 
każdego czasu P. T. Publiczuości na usługi. 
O d o b r e  w i n a  1 k u c h n i ę , zarazem o  
s z y b k ą  1 d o b r ą  u s ł u g ę  najwięcej dbam, 
ta t  iż słusznie oczekiwać mogę, że zdołałem w 
każdym kierunku odpowiedzieć życzeniom P. T 
jk oliczności. Polecając się najlepiej P T. Pu­
bliczności upraszam o łaskawe względy.
1806 2 2 Z uszanowaniem

K l o c h  ,  D z i e d z i c e .

mfj R io h te ra  O

T a m i g l ó w k a
•Amm tS  NajnowszaNajnowsza  

r o z r y w k a
170 zadać. 

Bardzo ciekawa
i zajmująca. 

Cena 3 5  k r . ;
wc

wszystkich hand-____________ lach zabirwluimi.
Należy się wystrzegać imitaeyj i przyjmować jedynie pudetka z fabryczną marle, „kotwicą;*

Do sprzedania.
S k l e p  k o r z e n n y  z koneeneem i uprze 

datą wiktuałów, węgla, nafty. 3 sklepy ze wszy 
Jtkiem za oenę 380 złr. z powodu interesów 
•smilijnyob do sprzedania 

K a m i e n i c a ,  nowa, II-piętrow a, z ogrod- 
kiem, za cenę 85u0 złr. K a m i e n i c a ,  I-pię- 
r-w a , front o 7 oknach, now», w obrębie ro- 

8at®k, za cenę 7500 złr. D o m  p a r t e i o w y .  
Prawie noł.y, * ładnym ogródkiem, na przejmie- 
80lt za ll.OOJ do sprzedania.

m a j ą t e k ,  280 morgów, z lasem, 2 mile od 
kole. szosą, z di bierni budynkami i inwentuzem, 
** oenę 21.00J złr. do Sprzedania. M a j ą t e k ,  
Potożony w równinie miedzy dwoma goi ami, 

moigów, w tem 70 morgow łąk, kolfej i po- 
®*ta w miejscu, z inwentarzem dohremi bndyn- 
**»uu, z .  cenę 27.000 zer. do sprzedam... 

u-py lania : Agencya krasusk.ego , Mały Ry- 
L. fi, w Krakowie, która również załatwia 

*®zelkie interes* prywatne i poleca wszelką 
••użbę do dyapozyeyi. 1740 3 8

O O o  O O O w O O O O O O C
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o
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O d w a n la c z
czyli 1555 5 0

płyn desinfekcyjny
•rodefc służący do natychmiastowego usu- 

^  nięcia wszelknj woni cuchnącej, a zara-

0“  Um do desinfekcyi lokali, zatrutych za- 
fodkami chorób zaraźliwych, jako to : ty ­

fus, dyfterya, biegunka i t. p. 
S p o s ó b  u ż y e i a :

Seieki, wychodki, naczynia lub stajnie 
Polewa Bię tym płynem ; choąu desinfek- 
0 ę przeprowadzić w lokalach zamknie 

_ tych należy ter płyn rozpryskać za po- 
D ntoeą kropidła. Bieliznę, ubiory lub meble 
A należy zmyć tym płynem
s  Cena butelki litrowej 13 ceni.
z  Skład i wyrób w a p t e c e  K o n u t z n -  
V t e g o  W i s z n i e w s k i e g o  w k r a -  
n  k o w i e ,  również w innych aptekach.

r ^ o o o o o o o o o o o r

Wina.
?* zagwarantowane, czyste

Węgierskie rodzime
'•hyłk i wzorowe ekepedyuje w koszach z na- 

czyniem około 4 litrów opłatnie : 
a n c r - Y i z o n t a e r  , czerwone [lub białe, 

po złr. 2.60, 2.;,o, S.oO. 
i « k a y  S * m o r o d n « r  5 złr 20 et. 
w y s k o k o w e  po 7 złr. 20 ct. i 10 zir. 
" t t d k ę  k a r p a t ń w K ę  u . żołądek (Boro- 
?*®zk.) 2 zir. b8 cent., za gotówkę luh za po- 
H e iu .  — Ł r  g r o s  z n a c z n i e  t a n i e j .  

C enniki g r a t i s  i f ra n c o .

W .  F a y h l s s ,
] - Q producent wina i król. poeztmistrz,

96 6 10 p o d o l i n  ( W ę g r y ; .

Tylko 3 złr.
najodpowiedniejszy

°odar«k świąteczny
( p a m i ą t k a  p o  z m a r ł y c h  1)

-50

iw Portrety naturalnej wiekości
8 hug każdej nadesłanej fotografii. Zada'e* 

N *fr - W m .n  dostawy w przeciągu 10 dni. 
' “Jwierniejsze podobieńsii o pon_ „one. Foto- 

,  grafia zostaje nieuszkodzoną. 
Z n a c z o n y  Ea k ła d  a r ty s ty c z n y  p . f.

w w i ff„ T P le d  B o d a s c h e r
. B* II., nrnaftA PfafmWSfl, Nr. 6.

5  Najobszerniejsze, najbogatsza tekstem i rycinami czasopismolpolskie

|pp Ś  - w r  x  A .  T T - i
W  dw utygodn ik  i Ilustrowany #

w ychodzący  od  d n ia  1 s ty czn ia  1888 ro k u  W
W  w ładnej, ozdobnej okładce, z dwoma powieśoiowom l d o d a tk am i w książkowym formacie ą p  
^  i czterema d odatkam i he liograw lurow em l lub ch rom olitog rafloznem l, dołączanemi do ze- ^

# szjtóvv co kwartał.
Pomieszcza umyślnie dla „Ś w ia ta “ napisane utwory: H e n r y k a  S ie n k ie w i-  7 #

# cza , E l iz y  O rzeszk o w e j, ,T ana Z a c h a ry o s ie w ic z a , T e o d o ra  T o m a sza  J e ż a ,  j f e
A fi/i/i/f//f u^is/iA  1eTljftsi'ik I»r/*«̂ ».jwainuŁ’Iz?/ł/i
cza,
M ic h a ła  B a łu c k ie g o , A lb e r ta  W ilczyń sk ieg o , K a je ta n a  K ra sze w sk ie g o ,

R P  W a le ry i M a r r e n ć , D r a  A n to n ie g o  J .,  J ó ze fa  T r e t ia k a , D r a  P io tr a  W  
i^Ł C h m ie lo w sk ie g o , Z en o n a  P r z e s m y c k ie g o , l i r a  J u l ia n a  O ch o ro w icza , ^  

J ó ze fa  B liz iń sk ie g o  i wielu innych. Wszyscy najznakomitsi a r t y ś c i  p o l s c y  
zasilają „Ś w ia t*  ewojemi oennemi pracami.

Prenumsrata na , Ś w i a t  " w y n o s i: 
r o c i a i e  1 2  z ł r . ,  p ó ł r o c z u l e  O  s i r . ,  k « a r t « l d k  3  z ł r .m

m
m
M
m
w

P re n u m e ro w a ć  n a jle p ie j  w p r o s t:

w Administracyi „Ś w iata1, ulica Fioryańska, L. 40 .
Premium nadzwyczajne „Ś w ia ta “ na rok 1891. 568 9 0

m
m
m
%

Prtnum eratorow ie, którzy wniosą z  g ń r y  c a ł o r o c z n ą  p r e n u m e r a t ę  j F  
w p r o s t  d o  A d m i n i s t r a c y i  „ Ś w ia t a *  otrzymają jako p r e m i u m  n a d * w y -  -jl 
c z u j n e  własnoręcznyj  oryginalny rysuneK jednego z artystów polskich, posiadający ę L  
znacznie wyższą wartość od rocznej ceny prenumeracyjnej „ Ś w ia ta 4. K o c z n i  p r c «  

gpt l i u m e r a t o r o w i e  z  p r o w i n c y i ,  którzy w myśl niniejezego ogłoszenia z pre ■ lum 
s l  nadzwyczajnego korzystać zechcą, raczą nadesłać 5 0  c t .  na opak. i przesyłkę rysunku, jtfc 

Adminiatraoya „Ś w ia ta “ posiada jeszcze do zbycia kilka kompletów z r. 1889 i 1890

O. k. austryackie koleje państw ow e.
W Y C IĄ fi Z R O Z K Ł A D U  JA Z D Y

ważny od 1 lipoa 1891 roku.
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

5 14 rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa i
5.29 „ ,, „ z  Podgórza - Bonarki [
2.05 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] / do Oświęcima, do Wiednia. 
2-^4 „ „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa I
d-03 „ „ „ „ 7, Podgórza-bonarki )
7.59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika] przez Tarnów do Orłowa.
7.59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej K. LuawiKa] \ do Mszany Dolnej,
o-^o n „ osoby z Podgórza-Płaszowa /
9.00 rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] ) do Bielska. Żywca, Zwardonia,
9’37 „ „ osobowy z Podgórza - Płaszowa J- Wiednia, Budapesztu, N. Są-
9.59 „ „ . „ z Podgórza - Bonarki J oza , Orłowa, Chyrowa, Stryja.
4.16 po połudiau po„.ąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud jj
6-00 n n > „ z  Pudgo, za - Płaszowa [  do Żywca , do Mszany dolnej.
5.13' „ „ n „ “ Podgórza - Bonarki ]
9.39 wieczór pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Ludwika] do Orłowa, Koszyc.
6.55 wieozór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północnal . .
7.32 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszow a , ' d0 ^ 'owe8° Sącza, Chyrowa
7.55 » „ u a Podgórza ■ Bonarki J Stryja.

Frzyjazd do Krakowa (Podgórze):
5.15 rano pociąg osobowy do Krakvwa [kolej Karola Ludwika] z Koszyc, Orłowa przez Tarnów.
5.42 rano pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki i
5.56 „ „ „ d o  Podgórza-PiUBzowa I ze S try ja , Chyrowa, Nowego
6.02 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna] j  Stjoza.

,  n osobowy do Krakowa [kolej Karoia Ludwika] I
9.2 przed południem pociąg osobowy do Podgórza - Bonarwi

» „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
10-20 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonaiki 
10.35 » „ „ „ do Podgórza-Płaszowa
10.37 n B „ mięszany do Kranowa [aolej Półn.]
11.14 » ■ „ ouubowy do Krakowa [aolej K. Lud.]
3-56 po południu pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki
4-11 „ „ „ „ d o  Podgórza-Pła izov.a
4.12 n „ „ mięszany Jo Krakowa [kolej. Półn.]
7.10 wieezćr pociąg osobowy do Podgórza-Płaszowa 
7.35 u „ „ d o  Krakowa [kolej K. L ]
8.30 wieozór pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki
8.46 » u „ d o  Po .górza-Płaszowa
9.38 >> » posiiesz. do Krakowa | kolej K. Ludwika] J

Odjazd z Tarnowa:
12.16 w n«oy pociąg osobowy do Orłowa, Koszyc.
4.46 rano pociąg mięaEany uJ Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9.57 » , . °&obowy do Chyrowa, Stryja
1 43 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Nowego Sącza, Dobry.

Przyjazd do Tarnowa:
12.15 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa, Jasła, Orłowa.
2.23 „ . » . * Koszyc, Orłowa.

Żywca.

■ z Wiednia , z Oświęcima.

}z Budapesztu, Wiednia - Zwar­
donia , Żywca, Bielska, Stryja,

CT ‘ ■ "  "
Chyrowa, Orłowa, Now. Sącza. 

Z Mszany Dolnej.

Oświęcima przez T arnów , 
z Koszyc, Orłowa.

11-12 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sąoza, Stryja, Chyrowa 
7.40 wieczór pooiąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

C zas p ed an y  je s t  w edług z e g a ru  p e sz t ihsklego.
Rozkłady jazdy w forinaoie kieszoukow^m n^być można po oonie 5 cent. we wszystkich stacyaoh 

°-' an8t kole i państwowych lub u konduktorów. 1394 20

C e g ie ln ia
* J r( l z i e r ż a w i e n i a ) ł a b  j o  

Blu R p r a e d B u la . u68 7 8 
«d«eii Józef

4  ,2SŁ*"lęjK  g .Z‘ i ^ 3 P0Pyluui ul. Starowiślna, L. 14, parter.

KRESOLINA poprawna KREGLINA.
M a r k a  R .  »  D

. R .  B r o e k m a n n .
Najlepszy, najtańszy środek p r z e  Wfcssi4n y  (antyseptyozny), p r z e c i w  p a s o ż y t o m  
i d e s ]  n f e k e y j n y ,  Pr?ecl ?  e i  "*• Ś w i e r z b i e ,  k r o s t o m  z  n i e c z y s t o ś c i ,  
z a r a z i e  p y s k o w e j  l r ®®: Wypróbowany i polecony przez c. i k. wojskowy 
insiy.ut weterynaruki w Wiedniu, Jiuaapeszcie i .Lwowie. — 26 kg 16 « r .  10 kg. 7 złr.,

paczka pocztowa 5 kg. brutto 3 zir. go ct. Próbna daszka o 400 gr»u 60 ot
K w izdy kreaolinowy balsam (m»id)

działa jak  ż.adeu inuy środek przy r a n a c l i  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  liszajach , 1 aku 
rogowiny lub g iciu, najzuiknnitBzy ś r o d e k  o c h r o n n y  p r z e c i w  c h o r o b o m  
k o p y t .  Dla swej taniości znajduje balsam kresoliuowy najszersze użycie w praktyoę we- 

terynarskiej 1 puszka 1/ł  kilo 1 złr. JO ct., 100 gramów 45 ct.
P ra w d ziw y  do nabycia  w  aptekach, i  drogueryach. 539 7 10

© ł * w n y  h u r t o w n y  s k ł a d  d l a  k r n h o w a  11 F r .  L e h u e r t a , dale; dostać 
można en gros przez R o m a n a  D r o b n r r a .

C e n t r a l n y  s k ł a d  d l a  w y s y ł e k :

F R A B I O .
. apteka obwodowa K o r n c u b n r g  przy Wiedniu,

e- 1 k. aostr. i król. rumuński nadwor. dostawca wyrób, weterynar.

K o u i o e s ,  p r y w a t n y

Z a k ła d  w y c h o w a w c z y .
Publiczne szkoły realne 

i klasa przygotowawcza dla szkół średnich.
Prywatna szkoła Indowa dowyoh. W yroku 1849 założona.
fo sz ta  utrzymania półrocznie 250 złr 300 złr. według wieku I wiadomości wetępnyoh 
wychowańców. Sypialnie Itp. 4  mtr. wysoele. Wycnowańcy przychodni pozoetają uo 7 g. wieozór.

f i  S p e n e t l e r ,  Wiedeń, VII., Westbahnstrasse, 25.
Ś w ia r te e tw s i  w a i n e  d o  s / k ó ł  p a ń s t w o  w y  cd i. 3 8

Medal ministerstwa iiandin 1887.

Medal brązowy 
1872.

Medal srebrny 
1881.

Medal srebrny 
1882-

Medal srebrny 
1870.

BIURO H
Stowarzyszenia Nauczycielek &

s ii
ul. F ra n c isz k a ń sk a , L. I, p a r te r ,

pod kierunkiem 
A . U £ H E « V 9 K 1 E J

poleca S/an. Rodzicom i Opiekunom

nauczycielki
ł j j l  Folki, Francuzki i Angielki, oraz 
y  b o n f  1 w y c h o  a a w c s y n l e  W

tychże narodowości. 135 21 <> ćw-

A L F R E D  B l I N I O l
optyk g. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiellońskiego,

w  K r a k o w ie , R y n e k , 14:,
f/& ~  M a g s u s y n  z a ł o ś o n y  w  r o k u  1 8 0 1 .  “9 |

Instrumenta optyczne, fizyczne i matematyczne.
Jako dostawca pierwszych PP. Lekarzy Okulistów w kraju oraz klinik o- 

kulistycznych, posiadam zawiize znacznie zaopatrzony skład we wszelkie możliwe 
przybory optyczne oraz szkła i oprawy w najlepszym gatunku, które podług re­
cept tak zwyczajnych jako i kombinowauycn, przepisywanych przez PP. Lekarzy 
Okulistów, jak najdokładniej i sumiennie wykonywaj.
G łów ny skład na G alicyę oczów  sztucznych ludzkich.

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych i bandaży.
Główny skład środków opatrunkowych i do pielęgnowania chorych.

y Ę T  C e n y  u m i a r k o w a n e .  " W l  H 9 9  7 o

i
4 * '

Z a k ł a d

lytoiHOHutaw ttłl
Wincenty Falskiej

przyjmuje jak i h t  poprzednich u c z e n i  l o s  
s t a ł e  1 p r z y c h o d n i e .  Wpisy przsz całe 
wakaoye do 15 września. — Frjnenzki i Niem­

ka w miejscu. 1665 7 12 
Kraków, ulica Szewska, L. 9.

d u ś u  l l p c H  jrtdąuemu nocnym 
pociągiem 7. K r a k o w a  d o  S t a ­
r e g o  S tą c z n  zabrano przez pomyłkę

kosz z rzeczami
a dano l s n y  t e j i e  s a m e j  w i e l k o ś c i .

Pomyłkę tę można spiostować w  k z c z a  
w n i e y  *  ‘ł o m u  W g o  L a n g f o r t a  ( d a ­
w n i e j  K r e d y - ,  w  m i e s z k a n i u  N r .  
11  i  IR - 1815 2 3

Mm Jedyny i wyłączny 
skład na U  r a k ó w  1 oko­
licę utrzymuje dom handlo­

wy pod firmą
Stanisław Feintuch

U y u e k ,  Ł .  6 .
W Ja w o rzn ie  T. Deudera ; 
w W ieliczce: Windakiewicz.

Dla miast be7 składu prze­
syłki poczt z fabryki prag 
skiej po złr. 5-90 o^łat. na 2 
średnie pokoje. 6o2 11 20

Introligatomia 
Michała Spożarskiego we Lwowie

poszukuje

zdolnych robotników.
Oferty należy wnosić wprost do Zakładu wruz 

z odpisem zdoloośui. 1779 2 0

1 B E 1 Z  B . O K r K X J K B W O V I  I
Kto c h c e  p a lić  rz e c z y w iśc ie  d obre  I zupełn ie  n ieszkodliw e p ap ierosy  , n iech  k a p u je  

T U T K I  ( G I L Z Y )  N I E K I - E J O N E  z  f a b r y k i

S. WIERUSZ-NIER10JOV SKIE G 0
L w ó w ,  T e a t r a l n a ,  3 .  K r a k ó w ,  M u k i e u n i e e ,  2 8 .

C en y b a r d z o  n isk ie .
l O O  H z t u R :  o d  l a  c e n t ó w .  “ V I

Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowanie graiie. — Przy odbiorze 
JuOo koezta transportu ponosi fabryka. 853 40 90

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
majster szewski

w Krakowie, ulica św. Tomasza, 21, 
filia ulica Fioryańska, L. 4  i 15,

poleca w doborowym zapasie

obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła­
snego wyrobu z najlepszego materyału.

- e p a r a c y a  obuw ia I k a io azy  u sk u te c z n ia  się  szybko  I tanio. 842 «0 80

krawiec 
cywilny i wojskowy
Kraków, Rynek główny, L. 30,

p o l e c a  b o g a to  za o p a trz o n y  s k ła d  w s z e l­
k ie g o  ro d za ju  420 43 io4

C J N I F O R M O w
ja k o  też  w szelk ie artykuły  

Ula c. k. oficerów, urzędników woj­
skowych i cywilnych. 

C e n y  u  a i i a r l Ł o  w a u e .

Biu**o Nauczycielskie
J u s ty n y  J ęd rzejew sk ie j P a u lu s

W i e d e ń ,  S e h o t t e n g R g g ę  3 .
poleca nauczycieli, nauczycielki, pianistki i bo­

ny wszelkiej narodowości. 169 15 0

Starym i młodym mężczyznom
poleca się w powiększonem wydaniu nowi 
wyezłe dziełko radcy med. Dra Muller* po- 
uoŁftJąoe o 131 31 62

osłabieniu nerwów ’ sysiemu ułuowigo
jakoteż o tegoż ^knteoznem LozeniP. 

Opłacona przesyłka w kopercie za 60 ct. 
w markach pocztówyoh do

E d w a r d a  B e n d t ,  Braunschwelg.

J. R. Gonlaltowski
Magazyn i Pracownia

sukien i konfekcyj damskich
w Krakowie

przyjmuje wszelkie zamówienia na

suknie, amazonki, okrycia, płaszcze i żakiety
wykonując je ja k  n a js ta ra n n l i j ,  w n a jk ró tsz y m  

c z a s ie  I p r  cen ach  b a rd zo  um lariw w aiiyeli.

Płaszcze i  żakiety
odrabiane byi.ają przez i doln oh k r  a r e ó w  

m ę n k l c h .  9 f  i 29 25

Wielki dom
w K rak o w ie

w ruchliwera miejscu, przynoszący 
7 od sta czystego dochodu, a ie 
jest na nim znaczna pożyczka ban­
ku krajowego na mały procent, 
zatem od wymaganej gotówki przy­
nosiłby przeszło 9 % , jest s  w o l ­

n e j  r ę k i  d o  i p i i e d s A l a .  
Wiiictaiuość w  l i a n d l n  p -  

^  L e n e n a .  1805 2 fi

■ £  5 - 1 #  z i r .  I
d z lc n n c K o  , p . w n p  z a r o b k u , bez
kapitału i ryzyka , o l.rujem y każdemu, kto się 
chee zając rozsprzedażą prawnie dozwolonych 

l o s ó w  1 p a p i e r ó w  p a ń s t w o w y c h .  
Zgłoszenia pod „Lose* do Ekspedycyi anonsów  

J. D annećerg , W ien, ńum pfgh  >se. 17x7 6 10

Uczeń aptekarski
z je d n o ro c z n ą  p ra k ty k ą , poaznku je  m ie j­
sc a  zaraz  w K rak o w ie  lu b  n a  p ro w in cy i. 

W ia d o m o ść : n l .  P a w i a ,  L .  2 0 ,
po d  lit. J .  R .  lfeOl 5 10

Szuka miejsca pracy.
Oeoba w średnim w ieku, oL.ąo się OBiedlie 

n a  p r o  w i r  0 7 I ,  p o s z u k u j e  
u c z e n n i c  n a  g o d z i n y  J ę z y k a  i r a n -  
c u s l  i  sa;c i a i v . z y h i .  Na żwda ue ndziola 
u siebie i. . i n u i  m e t o d y c z n e j  k r o j u  
s u k i e n .  Przyjmi'j«i rarazen n a  s t a a c y ę  
p i  . n i e n k l  n a  B ia n k o ,  nat ispisosąjąc Uo- 
dzioom -taranne wychowanie dsiaoi.

Strony inteiesowans zgłaszać się zechcą p i­
semnie do I  w r z e f iu la  pod aaraiem U . C M 
im tc a  ó w . Jaua, L . 1 7 , I I  p i ę t r o  w  
p o d w ó r z u ,  w  K .r a U o w ie >  gdzie na żą- 
dauie uetnie lub listownie bliższy oh informaeyj 
się udziela. 1617 8 15

ą p f i t W i W t t i M
M a ja t - ^ k ,  1082 morgów, z budynkami mn- 

rowanemi, oddalony 1 j% od Tarnawa, jest z po­
wodu stosunków familijnych d o  n  >■ i e d a n i *  

K a m i e n i c a  d w u p i ę t r o w a ,  p»> «• 
Floryańskiej w Krakowie, zą cenę 85.00* * ■

1iP«-*edania. e
M a j ą t e k ,  w powiecie uimanowski*, ■“ **

. 1 czterech folwarków 14S*
Jest za cenę 220.000 tir. d o  

M ł y n  w o d n y ,  o  p i ł  ** a ® i le -  
n i a c h  ,  w okolmy Boohi i . w gruntem,
jest d o  s p r z e d a n i a  w  .

Bliższa wiaaomośó w f i*  S w i
d c r s k l e g o  w  T a f f <,* l e ‘______1812 2 0

ś r o d e k  dla n is z c z e n ia  g r z y b k a  drz'! 
w n e g o  i o s u s z a n ia  wilgoci. 

Broszurki bezpłainie. :5 8 8  l 
Zarząd filii w  Krakowie , ul Gertrud' 

L. 20, I piętro. 
Agónefa w Tarnowie,
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„ S Ł O N C E "
E b l b r  xx o  w  e l  1 a c J s l c ó w

Zygmunta Niedźwieckiego
w y sz e d ł z d ru k u  i je s t  do n ab y c ia  we 
w szystk ich  k s ię g a rn ia c h  po cen ie  1 ilr . 
20 ct., z p rz e sy łk ą  1 alr. s»ut.

G łó w n y  sk ła d  w  k s ięg a r n i S. 
A . K rzy ż a n o w sk ie g o . isi3 2 16

# * # # * # # & # # # # # #
S te fa n a  B u s z c z y  ń s k ie g o :

OBROM
spotwarzonego narodu.

Krytyczno-historyczny przegląd osz­
czerstw, miotanych na dzieje nasze, na 
polskie duchowieństwo i na obrońców 
Ojczyzny.

T. I Rnoh ludowy przed powstaniem Stycz- 
niowem. Powstanie 18<i3 r. podaue przód sad 
żyjących i potomnych. N a s z e  p r a w a .

T. II. .Rozbiór „rytyozay historycznej Szkoły 
kmkowskiej. Dosłowne wyciągi z „Przegląda 
Poiskiego", z „Teki Stańczyka", z dzieł Wale­
wskiego , Szujskiego , Bobrzynskiego , Spasowi- 
ozs. i t p.

Tom III. Następi.wa zasad historyków tego- 
czesuych Szkoły krakowskiej. K r o n i k a  s p ó ł*  
c z e s i i a

Ołos w< łającego ua puszczy. — Akademia u 
miejętności i polityczne stronnictwo krakowskie. 
Nieuleczalni. — Listy Kraszewzkiego i Teka 
Nieozui. — Niekn. re przestrogi, wynikające z 
głosów opinii publicznej. — Rozbudzone namię­
tności przez historyczną Szkołę krakowską. — 
Owoce wyrosłe z zasad tej szkoły. — Elemen­
tarne asiążki. — Rozszerzanie ciemnoty pod po­
zorem religii. — Tak zwana oświata ludowa.— 
N a j w d f n i e j a z e  k w e s l y e  d u t y c z ą c e  
P o l s k i .  — Spiawa rusińska. — Codzienny 
rozbiór Polski -  Tak zwany par.slawizm czyli 
panmoskalizm. — Rozstrój umysłowy. — Anar­
chia w krytyce. — Socyalizm. — Pozytywizm. 
Słowiańska spriw a. — Terroryzm naukowy. — 
CD » n to s .n e  z  w i e l u  d z i e ł  i  m ó w  w j  - 

— Obraz Krakowa z przed 40 la tj .— 
Sejm ezterolem. sponiewierany przez ks. Kalin­
kę. — Męczeństwo św. Stanisława przez ks K a­
linkę. — □ z i a l e j a z e  z a d a n i e

Tom I i Tom II po I złr. 80 ct. we 
wszystkich głównych księgarniach. — 
Tom III po I złr. 50 ct. za egzemplarz 
w księgarni Gebethnera i Sp. w Kra­
kowie, tudzież w krakowskiej Drukarni 
Związkowej, leis 4 io

Nakładem księgarni K. Bartoszewicza
K r a k ó w ,  u l i c a  S z e w s k a ,  1 5 ,  

wyszedł najnowszy, ilustrowany

Przewodnik po Krakowie
z dodaniem opisu okolic, licznych informacyj i 600 adresów instytucyj i osób, 

zajmujących wybitniejsze stanow iska, ułożony przez
K. Bartosz© w 1 © z a.

Wszystkie inne przewodniki, jako wydane przed 1C la ty , s ą  przestarzałe.
Cena egz. 4 0  ct., w oprawie w płótno angielskie 60 ct.

Dla uniknięcia pomyłki należy wyraźnie żądać: Przewodnika ułożo­
nego przez K. Bartoszewicza. 1361 16 o

N aR ład nm  tejże  f ir m y  w y s z e d ł

P r z e w o d n i k  p o  P r a d z e
ozdobionej pięknemi illustracyami. Cena 50 centów.

* CHRISTOFLE & Cie. W I K I ,  k
I . ,  O p e r n r in g ,  5 ,  

c. I k. nadworni dostawcy, (H e in r ic b s h ff)-
N a jw y ższe  o d zn a c ze n ia  ze  w s zy s tk ic h  w y s ta io  ś w ia ta .

KaJ< iąż«] v o sr e b r z a n «  p rzy b o rj i ip r c ą ty  s to ło w e  w s z e l k i e j  r o ­
d za ju , k r e d e m y  serw isy  d e  s to łu , k a w y  1 b e r b a ty , p u lp ity  W w y­

k o n a n iu  s s ja k r o m n le js z e m  a ż  do  zb y tk u .
Szczególne a r t y k u ł y

dla hoteli, restauracyj i kawiarń, jak również dla 
pensyonatów, klubów, oficerskich kuchni i okrętów.
Srtbra lą  na każdej aztnee stemplowane , jak niżej i  pełnym napisem 

I CHRISTOFITeT] 553 2 28

I T *  J e d y n a  im its c y a  p ra w d ziw eg o  sr e b r a . "Wk
12 ł y i a k ...........................złr. 17.—
11 widalców . . . .  zlr. 17 —
12 nożów , . . . . złr. 17.— 
12 deserowyeh grabek złr. 15.— 
12 dolarowych nożyków złr. 15,— 
12 łyżeczek do kawy. złr. 9.—

U  łyżeczek do kawy • złr. 7.— 
1 łyżka wazowa (ehoehla) złr. 5,50 
1 łyżka do mleka (czerpak) „ 5.20 
1 łyżka do jarzyn . i zlr. 4 

12 podstawek . . . .  złr. 8.25 
1 duży widelec . . - złr, 1.50

C en n ik i i l lu s tr o w a n e  b e z p ła tn ie .

Kontroior gospodarczo-lasowy
w średnim wieku , poaiadająoy chininę świade­
ctwa i mogący złożyi kaucję 2000 złr., poszu­
kuje saraz posady kon trolera , m a- 
g a zy a ie ra , adm inistratora d o u n  

iip. w mieacie lub na wsi. 
Wiadomość u ogrodnika w Ogrodzie  

Strzeleckim  w K rakow ie. 1814 1 3

bona, Francuzica,
poszukuje umieszczenia przez Biuro 
Stow. Nauczycielek w Krakowie, 
ul. Franciszkańska, L  I. 1849 1 2

Dwóch praktykantów
z ukończoną I klasą gim nazjalną, zuaj- 
dzie umieszczenie w handlu towa­
rów mięazauych B. K a s p e r  

w Nlsku. 1820 1 3

Najlepsze aprykozy z Zaleszczyki
wyżyła wproat z ogrodu do domu w koazykaeh 
aa netto 4/2 kilegr. opłatuie do koóaa lipoa 
t y l k o  i a  p o p r z e d z i ł e m  n a d e s ł a ­

n i e m  3  Ł ł r .  a u  e t .  1322 i 2 
L . H rm z , Z a le szc zy k i.

Najpiękniejsza pamiątka
ozdałninu 22 illustracyami pragskiego 

zakładu Husnika1
książka pamiątkowa z uroczystości 

Z ło ż e n ia  zw łok

A D A M A  M I C K I E W I C Z A  
n a  W a v e l n .

Książka ta zawiera na 144 stronach wszystkie 
mowy wygłoszone w Montmorency, Zurychn, 
i Kral Jwie, najdokładniejszy opis sprowadzenia 
i złożenia zwłok wieszcza, nazwiska wszystkich 
delegatów na pogrzeb, bibliografię obchodu 
w rk-z wieiioów i Ł d

(Dziełko w całej polskiej prasie odznaczone 
p waaeohną iyezliw scią  i uznaniem.)

Do nabycia we wBayBtkloh księgarniach po 
SU cen*, z a  c o e « p l a r i  s u s  u » ,
1 z ł r .  z a  w e lln n w y . Z pries; . . .  poleóo- 

0 20 oentów wyżej. :526 13 25
w drukarni Związkowej

ną
Skłaa glowny

w Krakowie.
S p rzed a ż  p o je d y n c z y c h  eg z em ­

p la r zy  w A d m in . ,,31. U eform y*4.

Konkurs.
Towarzystwo gimnastyczne „So­

kół - w Krakowie rozpisuje konkurs 
na posadę k i e r ó w  n i k a  s z k o ­
ł y  g i m n a s t y c z n e j  z pensyą 
roczną i 0 0 0  złr. Wymagany jest 
egzamin rządowy do udzielania nau­
ki g im n a s ty k i  w szko łach  średnich. 
Posada objętą ma być x  w r z e -  
A n i*  1 8 9 1  r .

Zgłaszać się należy do Wydzi&|u 
Towarzystwa p o  d o n i e c  H p -  
e a  1 8 9 1  r . _________ 1804 3 3

D n m  h a n d l o w y

l^oniega Suskiego w Krakowie]
.  poszukuje

chłopca do praktyki
z ukońozoną ąj; gimn. lub realną- 

Zamiejscow- njają pierwszeństwo. 18Ó8 2 3

O d e z w a . .
W roku 1889 przy rozpoczęciu robót malarskich w kościele N. P. Maryi 

podnosiła „N. Reforma" publicznie głosy przeciw p. Tadeuszowi Stryjeńskiomu, 
architekcie, który do wykonania tych robót malarskich sprowadził rękodzielników 
niemieckich, swoim zaś rodakom zarobek i chleb odebrał, i czynom tym dał do­
niosły wyraz swemu patryotyzmowi, dlatego też dziennik powstał p rzec iw  takie­
mu postępowaniu p. Stryjeńskiego i przedstawił je we właściwem świetle.

Rachunki, przez p. Stryjen3ł'ego złożone, zawierają w łamach swoich ogro­
mne kwoty na prace malarskie wyłożono, a czy kwoty te były w istocie konie- 
cznemi i potrzebnemi, czy one tylko dlatego są tak wysokie, że prace Niemców 
należało tak wysoko honorować, lub z innych jakich powodów, o tern według 
naszego zdania malarze najlepiej osądzić mogą.

Niedosyć na tein, gdy dalsze roboty malarskie rozpoczęto, krakowscy mala­
rze starali się wsielkiemi siłami i używali wszelkich możliwych zabiegów, aoy 
oddano im do wykonania choć tę cząstkę robót malarskich, atoli na próżno.

Pan Tadeusz Stryjeński sprzeciwił się temu i użył również wszelkich mo­
żliwych wpływów, aby tyiko wykluczyć malarzy krakowskich, chociaż niedawno 
jeszcze uważał ich za uzdolnionych, gdyż wielu z nich za granicami kraju się 
kształciło i stoją na równi z malarzami miast pierwszorzędnych.

Pominąwszy jednak już tę okoliczność, że praca tutejszych malarzy jest 
tańszą, a jednakowo wydatną, zauważyć należy , że malarze krakowscy, jako oby­
watele, których sercom kościół N. P. Maryi jesl drogim, nie staraliby się wyzy­
skać dla siebie grosz wdowi i ofiarny, aby jedynie zysk i korzyść sobie przyspo­
rzyć, lecz przeciwnie staraliby się należytą i trwałą pracą dorzucić s vój grosz do 
ofiarności publicznej. Wszak kierunek tych prac spoczywa w ręku mistrza Ma­
tejki, a me niemieckich malarzy, a zdaje nam się. że mistrz ten chciałby * może 
wolałby kierować swoimi rodakami.

Jednakowoż v e t o  p. Tadeusza Stryjeńskiego inaczej rozstrzygnęło, dlaczego 
zaś p. Stryjeński popiera Niemców tak gorąco, czy z powodu tego, że może 
oddane przysługi wywdzięczają mu się służalstwem niemal niewolniczem, lub może 
z innych jakioh powodów, tego dociec nie można

Atoli malarze niemieccy, ufni w swego tak możnego protektora, polecającego 
ich zawsze i wezędzie, a imponujący niejednym awoją blagą bezczelną, okrzykują 
bowiem na wszystkie strony swoją umiejętność i zdolności, odbierają nam obecnie 
ostatni kawałek cbleba. Bo wszak nawet niektórzj ojcowie miasta, jak np- radca 
miasta p. Knaus, tychże polecają i oddają im do malowania wszelkie znaczniejsze 
roboty, a na poparcie tego naszego twierdzenia wystarczy przyto :zyć kapljgę 
w Bierzanowie.

Dotąd prace nasze zdołały zadowolnić wszystkich, obecnie atoli wobec spro­
wadzonych rękodzielników, oraz p. Stryjeńskiego na czele tychże stojącego, ^zuani 
jesteśmy za zupełnie nieudolnych ludzi, mimo nastej pracy i mimo n aszy ć  sta­
rań, aby pierwszorzędnym rękodzielnikom malarskich dorównać.

Atoli dotąd nikt sił i zdolności n a sz y c h  nie wypróbował, lecz z góry za 
wpływem p. Stryjeńskiego nas osądzono. Zwracamy atoli ponownie p. Stryjeń- 
ukiemu uw igę n a  to , że nam i rodzinom naszym odbiera ostatni kęs chleb*> a 
nasze upominania się o kwestyę bytu naszego, może skłonią ludzi dobrej woli 
i naszych rodaków do ukrócenia tej satnowładności p. Stryjeńskiego, „który zapo­
m niał, że dopiero nasz stary Kraków dozwolił mu na chleb zarobić, gdy d° ja­
kowego z obcych stron, bo z za Oceanu przybył", inaczej, niż dzisiaj , objawia! 
swe uczucia patryotyczne. l 77  ̂ l

Stowarzyszenie malarzy krakowskich:
Antoni Mutkowski, starszy. Fr. Matzke. Ant. Mikołajski. Jan Samson. 

Julian Skępiec. Henryk Gawlik. Adolf Siostrzonek. L. Remin. T. Nowakowski.

Nowy racjonalny sposób leczenia, 
owiadeutwa słynny jh  Ukarze.

Nieszkodliwy, bez lekarstwa.

Wszystkim cierpiącym na nerwy
poleoa się najusilniej wyszłą w 21 wydaniu broszurę 

R o m a n a  W e is s r n a n n a  :
fO chorobach nerwowych i paraliżu, zapobieżenie i wyleczenie

Dostać można bezpłatnie w aptece 781 9 25
X - e o x x a  H L o a u w r a  w  I C r a k o n u  i o .

Portland Cement,
G ips m ararsk i,
Wapno kufbztaóskie,
Kur] kam ionkow e.
Posadzki cem ent, i steingut., 
R ynny betonowe,
Papę dachową,
Cegłę szamotową,
Pieee kaflowe,

w ogóle wszelkie 
ł ® a t ® j » y g j y  b u d o w l a n e  
utrzymuje na składzie i sprzedaje bar­

dzo tanio

Nadg rotoitl .
z piaskowca, marmuru, granitu i eyefl'tu, 

P ł y t y  n a  k a s y  I  s t o ł y  
z marmurów kraiowych i włoskn-h > w 

różnym kolorze, 
P o s a d z k i  m a r m u r o w e *  

G r o b y  f a m i l i jn e ,
Figury kamienne, z terrakaty i z g'Psu 

dla kościołów, cmentarzy i salouów,
Reperacye i odnowienie

starych, uszkodzonych figur i wyrobów 
alabastrowych

. A - c L o Ł F  H o c b s t i m
majster kamieniarski, sUaj materyaldw iniManysh i fabryka wyrobów betonowych, 

K r a k ó w ,  u l i e a  F l o r y a l i s k a ,  3 8 .  1400 14 20

Główny skład m ąki kośclaucj i  wszelk eh nawozów sztucznych wyuoko procentowych.
Ważne! Ważne!

PIERWSZA AGENCYA MASZYN ROLNICZYCH
FM AW CISZEM  A liH Iir

xv Podgórzu, ul. Rękawka, L. 1 5 0  (obok kościoła).

poleca n a  s p ł a t y  siewniki, młoearnie, kieraty, młynki (Backera), grabiarki (Tiger i Hollings- 
worth). sikawki ogniowe, p o m p y , rury, trieury, locomoDile, maszyny d o  szycia, oraz 

g tr tw n y  s k ł a d  s u ą k i  k o ś c i a n e j  i wszelkich sztucznych n a w o z ó w  wysoko procentowych.
C e n n i k i  1  p r b b l c i  w y s y ł a  s i ę  n a  g r a t i s  ł  f r a n o o  1492 11 0

Główny skład m ąki koiclanej i w szelkich nawozów sztucznych wysoko procentow ych.

/ O O C X t  Medal zasługi iu  W y b a w ię  przem ysłow o ro ln icze] w P rzem yślu .

WYSOWA w GALICYI
Zakład zdrój owo- kąpielowy i żętyczny

w  u r o o z e j  o l t o l i o y .
Z d r o je  ś w ie żo  u ję te  w  c e m b r z y n y  k a m ie n n e .

Stacja kelei państwowej G r y b ó w  lub G o r i i c c .

Szczawy alkalowo-słnne, jedne z najpierw, w Europie.
Z ,  i r ó j  B ł o n y  (szczawy słona jodowo-bromowa -żelazista), Z d r ó j  

B r o n i s ł a w a  (szczawa alkalowo-słono-żelazista), Z c ł r ó j  i l o l f d
(szczawa jodowo-źelazista) , Z d  r u j  W  a n d  y  (szczawa sodowo - żelazista) . 
Z d r ó j  J ó a e f a ,  (szczawa sodowa żobizo zawierająca). Najznakomitsi lekarzo 
krajowi i zagraniczni zalacaja wody wysowsido w katarach przowodu oddechowego, 
w chronicznych zapaleniach płuc, w cierpieniach żołądka i kiszek, w ch o ro h ac l kob ie- 
oyoh, s k r  ifu łach , n ledokrew nośc i i b iednlcy-

Zdaniem  p ro f. D ra R adzlszeurskiegu I u r a  L u tos tnnsk iego  w ody leczn icze  w W ysowej 
 ____________ z a jm u ją  jed n o  z p ie rw szo rzęd n y ch  m iejsc  w E uropie____________

Poczta. Tanie mieszkania i restauracja. Sklepy. Lekarz zakładowy Dr. Bednarski. Muzyka.
O t w a r c i e  p o r y  k ą p i e l o w e j  o d i  1  c z e r w c a  t » .  r .
1598 2 3 Z a r z ą d  z d r o jo w o  k ą p ie lo w y  W y so w a .

(feny ft»bryc»n». — ciwtu,au cra  10 -le tn i» . bpi e d i l  na raty.

►

m
►
a

Nowe fortepiany o«L 3 0 0  ztr . — Nowe pian in a od 350 złr .

WISŁA
M M  p o p ta r e t io p a ta " ,

wjcliodzi rok piąty w Warszawie p„d 
redakcyą D r a  J .  K a r ło w ic z a .  
Rocznik składa się z czterech 7eszytów, 

stanowiącjch tom duży o 1000 stronni­
cach , w 8 ce , z illustracyami, nutami, 
tablicami i mapam>

Prenumerata w Gahcyi nr rocznik V. 
(1891) wynosi rocznie 9 złr., półrocznie 
4 złr. 50 cnt.

Poprzednie roczniki są takie do na­
bycia. Cena I. (1887) 4 złr. 50 cnt., 
11., III. i IV. po 9 złr.

Pod tą sami redakcyą wychodzi

Biblioteka Wisły
w klórej dotychczas |wysz/y następujące 

dzielą:
1. 2. I.ud okolic  Ż n r c k . Siewierza 

i P ilicy , jego zwy,;zajn|, podania, gu 
n a , pieśni, zabawy, przysłowia, zebrał 
Michał Eederowski. 2 tomy, 2 złr. 20 ct.

3. G. Pow ieści i opow iadania Indo­
we z okolic P**zazuyMza, zebrał 
Stanisław (Jhelchowski, 2 tomy, złr 1.85.

4. J i t  g o d n a ,  wieś na Podlasiu, i irys etno­
graficzny , skreślił Zygmunt Wasilewski, 
z rysunkami. 1 rfr. Io  ot.

5. Z  p o w i e ś c i  i p i e ń u i  g ó r a l i  b e a k l -
dow ycll ,  zebra* Roman Zawiliński. 
GO centów.

7. M edycyna i przesądy lecznicze  
ludu polskiego, ooraoował Dr. Ma- 
ryan Udziela. 1 złr. 20 ct.

K ob ieta  w pieśni indowej, napisała
Kazimiora Skrzyńska. 60 ent.

Skład dzieł powyższych w kttłę- 
g a r n i i p ó l k i  W y d a w n ic z e j  p o i-  
» k łe j  w  K r a k o w ie . (782 3 0

o o o o o o o o o o o o o o c

Oskara Gierk’ego
Wielki mechaniczno-automatyczny światowy teatr

p r z y  -u l  l i  o  y  D i e t l a .
ie wiec*ór o godzi ule 8

brylantowe Przedstawienie
w każdą niedziel; i święto dwa Przedstawienia.

P o c z ą t e k  i-go  o godz. 4 1/, popołudniu, Ii-g o  o 8 wieczór.
I I I  S erya . N o w y  p rogram . I I I  S erya .

i. Agra w Indyaon z wspan ałym pogrzebem cesarzowej Arclumid Bamio
II. Bitwa pod Plewną, szturm na reduty Oriwioza i pojmanie Osmana baszy • jf;E° armu.

III. Mr. Kolter, skoczek na wyprężonej lin ie, nowi automatyczni sztukmistrze i humorysty-
cz.il produkeye.

IV. Bawarski oddział obrazów: zamki królewskie, wspaniałe pałace nieboszczyka króla Lu-
(. 5 a II w nadzwyozaj artystycznem wykonaniu.

Kasa otwarta " godz. 7, początek o godz. 8 wieczór. — Sprzedaż biletów od godziny 10 
rano do wieczora w kasie teatrainej. — O rk ie s tra  w ojskow a o. i k. 3 pułku p ie c h o ty .
C e n y  m i e j s c : Miejsce zamknięte numerowaue 60 ct., U miejsce 40 ct., III miejsce 25 ct,, 

galerya 15 ot. Dzieci płacą połowę.
Z uszanowaniem O l i h t t r  G ierkc, dyrektor i meohauik z Drezna. 

Również podozas deezozu odbywają si, przedstawieniu, gdyż teatr pokryty jest podwójnem 
płutnem żaglowem i zaopatrzony w podłogę. 1802 6 6

Któ ^  k"pl 2 ?.hnTh b“ -

^  Franc. Derbohlaw
Wlen, IX., Pramergasse, 22.

1̂ *0°  ^a *t0 8am w y ra b ia ją c y  jes tem w stanie  d obrze  le ią o ą  
b ieliznę męska i d am s k ą  z poręczeniem dobrego  m a te ry a łu , 
po n a jtań szy ch  o enach  d o s ta rc z y ć . Z naczną Ilość u n a ń  za  
d o sta rc z o n ą  b ieliznę może być w moim in te re s ie  p rz e jrz a n ą .
Zam ów ienia z p ro w in c ji  za ła tw ia  pod zaręczeniem  1 eał ą  

sumrennośeią.
Jfroszę k a z a ć  so b ie  n a d e s ła ć  m ó j i l lu s tr o w a n y  

c e n n ik  g r a t i s  i  f r a n c o .  974 i ;) 50

Warszawska Pracownia (iorsetów„alaSirene“
K rakó w , G rodzka a j.

Otrzymaliśmy z Paryża modele na nowy spo­
sób kroju i szycia gorsetów, które bardzo pocieniają 
i robią artystyczną i e le g a n c k ą  figurę.

Łcninuzlii P° 3 rfr.
N a  olistalonki z prowineyi o(T.TSza sję 0 p0(iaI1ift miary : I. obję­

tość góry, II. w pasie, Ul. w l»iA<lra<*.h i jy  'długość z pod ramion 
do pasa. 1 66 3 10

H I
L K T M 1 A
l  JANIKOFSKIE&O

. dawniej S. Rehmana -
|  p r z y  P l a n t a c h  q

w p ro st z a k ła d u  fo to g raflo zn eg o  W. Bzc- A  
wąskiego 1299 10 20 

urządzona z komfortem na sposób 0  
zag ran iczn y , poleca się względom Q 

Szanownej Publiczności. rt
W poniedziałki i piątki muzyka woiskowr. 

2000000000o o o o 8
Dachówki fa low ane

żłobione, patentowane, szwajcarskie.
Dachówki te łączą w sobie wnystkie stront 

dodatnie wyrobów tegc rodzaju; a mianowicie■' 
lekkością przewyższąią wszystkie dotychczas zna­
n e , powierzchowność mają piękną i gładką- 
kolor miły dla oka, ne wszelkie smiany powie­
trza , a szczególnie nu mroz i śnieg wytrwałe I 
pochyłość daohu od ką*a *5“ począwszy wystar­
cza, dlatego też budyn»i stare kryte gątem lub 
p‘omą uiogą byó bez rnuauy konstrukoyi wią­
zania tą d»< h pokryte.

kiwaiyw8kł  j0dna* znacznie niższą premię ase- 
kuracy.io- Przy budynkach krytych dachówki 
w porównaniu z pokryciem gątem i słomą, dalej 
abBolntuą pownosć od ognia i trwałość prawie 
., ieczną, to pokrycie dachówką moją wypadnie 
tańsze od pokrycia nawet gątem i słomą.

Posiadam również dachówki czarne terowane, 
jak również dachówki rozmaitych form i jakość 
z® wszystkich krajowych fabryk i t. p.

Posiadam również gu unek duaLowek, których 
krycie wypada o 10 <% taniej, uniżali kryoie slon ą- 

Co do przewi zu dachówek uzyskałem znacznlt 
redukoyę kolejową 1082 2 i )
Nu żądanie przesyłam odwrotną pocztą próbki-

W iktor Łubliner.
Kancelarya. Kraków, ulica D ietla, 53*

D o m  m n r e t r a n y
p a r t e r o w y  w  n -, ,m i a a c h ,  Ł  8 3 ,  *•
Wisłą, naprr-oiw Eamku, jest do sprzedani^' 

Bliższa wiodomaść na miejsca. 1726 3 *

W Parku krakowskim
w e środę, sobotę; n ied zie li

przy odpowiedniej pogodzie 281297

koncert muzyki wojskowej
Z tfu tw K  Zwi%xkowej w Krakowie. Fajpier * fabryki braci FijaJkowaldch w Piftlalm. 04p9wio4sialay krokami A. «iii#w akJ,

s
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